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Mowa w kwestii zydowskiej 


wygłoszona przez tow. T. Hołówkę na posiedzeniu Rady 
Miejskiej st, m. Warszawy dn. 26 czerwca r. b. 


Prawica wolała bawić się z radnymi żydow- 
Skimi w ciaciubabicę — dzić mamy tej zabawy 


j Kwestja żydowska jest palącą i musi być 
/w ten czy inny sposób rozwiązana. A może być 
według mego zdania rozwiązana w tnojaki spo- 
Bób: albo 1) przez całkowite obywatelskie i po- 
lityczne równouprawnienie Żydów przy jedno- 
czesnem usuwaniu na drodze odpowiedniego 
ekonomicznego rozwoju Polski ikasty pośredni- 
ków handlowych, a przez to zmusi się do emi- 
gracji z Polski wielką ilość Żydów, zajmują- 
ych się hamdlem, pośrednictwem i spekula- 
cią. najbardziej przyczyniających się do rozwo- 
Ju antysemityzmu w społeczeństwie polskiem. 
albo 2) przez uznanie Żydów za odrębny na- 
Tód i danie im całkowitej autonomii kultural- 
no - narodowościowej, albo wreszcie 3) ma naj- 

iej prymitywnej drodze pogromów i 
„gwałtów, 

Jedną z tych dróg musimy „wybrać. 

Niestety, trzeba powiedzieć, że być może 
Nieświadomie, lecz wkraczamy na tę ostatnią, 
najbardziej prymitywną, ale jednocześnie i naj- 

iej niebezpieczną drogę, która z mego 
Punktu widzenia do niczego nie doprowadzi, 
nic oprócz wstydu i hańby nam nie da. A tym- 
czasem wy penowie z prawicy, którzy mówi- 
cie, że każdy Żyd to „bolszewik”, szpieg "1ie- 
miecki, wróg Polski, złodziej, paskarz — na tę 
roge pogromów pchacie ciemne masy polskie. 
ie wiem, ałe gdyby nawet można było przy- 
cić na chwilę, że w drodze pogromów wy" 
tępimy w Polsce wszystkich Żydów do ostat- 
miego, to, sądzę, nikt z panów znajdujących się 
w tej sali, nawet najbardziej zdecydowany am- 
tysemita, nie odważyłby się powiedzieć, że ta 
droga jest dobra, bo jakby wyglądał wówczas 
naród polski, skąpany w krwi ludzkiej? 

A tymczasem społeczeństwo polskie nia 
ma Sił i energji położyć kresu tym ekscesom 
czy pogromam, mniejsza o terminologię, gdyż 
"me mogę, niestety, zgodzić się z tow. Daszyń- 
skim, te w Polsce niema pogromów, Bo czy ten 


Żyd, który umarł na Solcu, umat dlatego, że 
dostał kijem, czy wskuiek ataku sercowego, — 
to wszystko jedno — bo gdyby nie było eksce- 
sów, to on żyłby dłużej, być może jeden tylko 
miesiąc, o jeden nawet tylko dzień, tak czy ina- 
czej w każdym razie obecnie wina za jego 
śmierć jest skutkiem ekscesu czy pogromu — 
treść tych wyrazów jest ta sama. 

A tymczasem te ekscesy, nazwijmy tak, te 
smutne wypadki, miały miejsce we Lwowie, 
Kielcach, Częstochowie, Chelmie, : Krakowie. 
Ta pociecha, żę te pogromy bledną, są „załbaw- 


ką“ wobec pogromów w Rosji i na Ukrainie, ` 


czy tylko v rozmiarach danego faktu, Fakt zaś 


faktem pozostaje. Te ekscesy antyżydowskie, 


to obcinanie bród, rozbijanie sklepów żydow- 
skich eté. w ostatecznym wypadku zwracają się 
przeciwko samemu społeczeństwu polskiemu. 
Prawdziwe czy nieprawdziwe, lecz kursują po- 
głoski, że amdrusi, zajmujący się obcinaniem 
bród, w wielkim zapale obcięli brody Twar- 
dowskiemu i Kaspnowiczowi. Niech ten przy- 
kład tragikomiczny, jeśli om istotnie miał miej- 
sce, będzie przesiwogą dla spoleczeństwa pol- 


skiego. Jeśli dziś żołnierz uważa, że możę bez 


karnie zrabować sklepik żydowski, to jutno'za- 
cznie rabować sklep polski, bo będzie uważał, 
że mu wolno wszystko robić bezkarnie. Jeśli 
chcemy być państwem kulturaliem, prawo- 
rządnem, to każdy obywatel tego państwa bez 
sóżnicy wyzmanią i pochodzenia musi mieć za- 
gwarantowane jednakowe prawo do bezpie- 
czeństwa, poszanowania swej łudzkięj godmo- 
ści, a jeśli tak, to dziś wobec Żydów, których 
godmość gwałcą, państwo polskie nie jest w 
porządku, nie stoi na wysokości swych obo- 

wiązków. ` 
Tymczasem, jeśli tak nie jest, to za to.po- 
mosi winę nasza reakcyjna prawica, która w 
czamibuł potępia wszystkich bez wyjątku Ży- 
dów, nie wyłączając nawet tych, którzy są chlu- 
bą kultury polskiej. Jakież naprz. wstrętne hu- 
ligańskie harce na ten temat wyprawia p. No- 
wzczyński w swoim „Liberum Veto". A tym- 
czasem każdy kto kocha polską kulturę, musi 
przyznać, że prof. Asikenazy, Nusbaum są chlu- 
bą nauki polskiej, każdy może lubić lub nie lu- 
bić p. Szytmana, ale musi przyznać, że prowa- 
dzony przez niego teatr Polski jest najlepszym 
teatrem w Polsce. I takich przykładów możną 
byłoby przytoczyć setki, Nie wolno więc wszyst- 
kich Żydów potępiać w czambuł, nie wolno 
wszystkich, nie pytając ich o to, czy œhcą oni 
tego, czy nie, wpychać do ghetto żydowskiego. 
Tymczasem czynimy to, nienawidzimy Żydów, 
i nimi, a jędnocześnie wymagamy, 


Po 
aby oni nas kochali, Ale jeśli naprz. p. Grom- 


ko nie kocha p. Dawidsona, to jak możemy 
wymagać od p. Dawidsona, aby kochał p. 
Gromkę? Jeśli sami, panowie, chełpicie się 
tem, że nie znosicie Żydów, to nie wymagajcie 
od nich, aby oni was kochali, Tymczasem pa- 
nowie stosujecie dwie miary, które nie mogą 
mieć miejsca w kulturalnem państwie. Za nie- 
nawiść odpłaca się nienawiścią. Dlatego ta mie- 
mawiść do Żydów, której tak dużo w naszem 
społeczeństwie, nie da żadnych pozytywnych 
rezultatów i na tej drodze kwestji żydowskiej 
nie rozwiążemy. 

Droga ekscesów antyżydowskich w osta- 
tocznym rezultacie stolkkrotnie większą krzyw- 
dę wyrządza społeczeństwu polskiemu, aniżeli 
Żydom, którzy każde najmniejsze nawet wy- 
kroczenie rozdmuchują do miebywałych granic. 
Nie dziwię się im, bo w ten sposób chcą uchro- 
nić siebie od większych gwałtów. To samo czy- 


nimy my wobec Ukraińców i Niemców. Z ty- | 


tułu tej antypolskiej propagandy, którą nie 
przebierając istotnie w środkach, uprawiają 
Żydzi za granicą, p. Brzeziński ztej oto trybuny 
oskarżał Żydów, że są przeciwnikami Niepo- 
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dległości Polski, Czyż tytko Żydzi? Czyż mam 
odsyłać panów z prawicy do stosunkowo bar- 
dm nie starych roczników Narodo- 

teoretycznego organu N.-D., gdzie do- 
wodzowo, że hasło Niepodległości Polski to ży- 
dowski wymysł, że powstania 1881 i1863 reku 
były żydowską robotą, Na miłość Boga, bądź- 


Polski, aby więcej ozcihńi i szanowańi tradycje i 
ofiame czyny minionych pokoleń, aniżeli wasi 
przywódcy. 

Nie wyklucza to wszystko jednak taktu, że 
Żydzi w swej ogromnej większości są w sło- 
sunku do palących zagadnień i trosk państwo- 
wości polskiej elementem biernym a często- 
kroć i jawnie wrogim. Na to nie wolno zamy- 


|'kać oczu. Czy to do Legjonów Piłsudskiego, 


czy to armji obecnej, gdy ona jeszcze powsta- 
wała na drodze werbunku dobrowolnego, Ży- 
dzi dali znikomą ilość ochotników. Tę samą 
bierność widzimy i w stosunku do Pożyczki 
Państwowej, chociaż tu nie lepszą okazała się 
4 burżuazja polska. Ale czy drogą ekscesów, 
gwałtów, szozucia i nienawiści zrobimy Żydów 
patrjotycznymi, bardziej wrażliwymi 

na dolę i niedolę narodu polskiego? Sądzę, że 
odwrotnie; jak również nie sądzę, abyście na- 
wret w-dmodze przymusowego. wysiedlania pò- 
wbyli się panowie Żydów, którzy nież 
są związani z organizmem ekonomicznym Pol- 
ski. A więc czy chcemy mieć obok siebie dwa 
miljony zdecydowanych, zawziętych wrogów? 
Rozpsatramy drugą możliwość: autonomii 


dewanymi i 
rodowej autonomii dia tej warstwy ludności, 
która do tej pory nie może z sobą pogodzić się 


cisk na sprawę języka kładę dlatego, że dla 
tego czy innego rozwiązania kwestji autono- 
mji jest to moment decydujący. Urodziłem się 
ia obczyźnie, gdzie wolałem mówić ze swoim 
rodzeństwem łamaną polszczyzną, aniżeli po- 
słaugiwać się mową rosyjską, kioxą władałem 
jak rodowity Rosjanin. Dlatego znam znacze- 
nie mowy jako znaku odrębności narodowej. 
A tymczasem tu wśród Żydów obserwuję 
ciekawe zjawisko. Pozwólcie panowie przyto- 
czyć jeden przykład. Niegdyś, wracając z Sej- 
mu, szedłm z tyłu za Hirszhornem i Pryłu- 
ckim, który tylko co wygłosił w Sejmie na- 
miętną mowę w obronie żargonu i praw Ży- 
dów do autonomji kulturalno-narodowej. I 
oto idąc z tyłu za tymi gorliwymi obrońcami 
żargonu ze zdumieniem słuchałem, że oni roz- 
mawiają między sobą po polsku! Jeśli ludzie, 
którzy bronią-praw żargonu, jednocześnie roz- 
mawiają z sobą po polsku, a to samo zjawi- 
sko obserwuję wśród radnych żydowskich, to 
jest to jasnym dowodem, że kwestja języka dla 
odczucia swej odrębności narodowej u Żydów 
wielkiej roli nie odgrywaiDowodzitegochociaż- 
Iby ten fakt, że wychodzi tyle pism żydowskich 
ww języku polskim. Świadczy to o tym, że ist- 
nieje w Polsce ogromna liczba ludzi, którzy 
znają jedynie i wyłącznie język polski, a po- 
mimo to czują się nie Polakami, lecz Żydami, 
chociaż jednocześnie nie zdradzają najmniej- 
szej chęci nauczenia się czy to żasgonu, czy 
to hebrajskiego. A jednocześnie widzimy 
taką łączność pomiędzy Żydami rosyjskimi, 
polskimi, niemieckimi, francuskimi, an- 
gielskimi, z pośród których wielu nie mo- 
głoby nawet zupełnie z sobą porozumieć się. 
Widzimy stąd, że duchową spójnią Żydów jest 
mie język, lecz poczucie odrębności rasowej. 
Jak zaś z drugiej strony musimy stwierdzić, 
że każdy dorosły Żyd i Żydówka biegle włada- 
ją mową polską, a więc językiem większości, 
to tym samym upada i praktyczny moment p>- 
trzeby autonomji narodowościowej i równou- 
prawnienia państwowego języka mniejszości, 
a co odegrywa taką rolę tam, gdzie istotnie 
mmiejszość nie włada językiem większości. Z 
tych wszystkich względów żądania nacjonali- 
stów żydowskich równouprawnienia żargonu 


| w szkołach, w sądownictwie, administracji, sa- 
| morządach, Sjemie nie można uważać, ani za 


słuszne, ani za wynikające z istotnych pə- 
trzeb ludności żydowskiej. 

Niech posel Griinbaum mi nie prze- 
szkadza i nię zaprzecza, bo tak jest. Pan Pry- 


łucki żąda równouprawnienia żargonu od do- 
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tu do góry, jak to było w Galieji w stosunku 
do języka ukraińskiego. Nie sądzę, aby jednak 
kiedykołwiek przyszedł taki moment, aby 
marszałek Sejmu Polskiego zagajając jego 0= 
twarcie przemawiał i po polsku i w żargonie. 

A jeżeli tak, to upada i cała budowa ży- 
dowskiej autonomji kulturalno-narodowościo= 
wej, gdyż prawa Żydów do autonomji religij- 
nej nikt nie zaprzecza w Polsce. Mogą Żydzi 
zakładać nie tylko szkoły początkowe lecz na- 
wet i umiwersytety żargonowe za środki pry- 
'watne, ale wymagać od państwa polskiego, 
aby ono nie tylko kultywowało żargon, lecz 
mmuszało i Polaków sędziów i urzędników do 
nauczenia się żargonu — to nie jest ani słusz- 
ne ani wykonalne. Tymczasem ze zdziwie” 
niem trzeba stwierdzić, że ideolodzy naszego 
antysemityzmu pp. Niemojewski i Nowaczyń- 
ski popierają myśl autonomji żydowskiej, ten 
ostatni nawet propaguje potrzebę stworzenia 
odrębnego w Polsce wojska żydowskiego. 

Według mego głębokiego przekonania ta 
droga również jest złą, 

Pozostaje więc jedna droga — całkowite- 
go politycznego i obywatelskiego równou- 
prawniemia Żydów, ale nie na papierze, lecz 
1 w rzeczywistości. Równe prawa — równe ©- 
bowiązki. A więc aby byli tak samo traktowa- 


leży usunąć te przyczyny, które powodują at- 


tysemityzm w polskim społeczeństwie. Nie 
będę ukrywał, że i masy robotnicze polskie są 
bardzo antysemicko usposobione. To zjawi- 
eko stanię się zrozumiałem, jeśli weźmiemy 
ipod uwagę, że 80% ogółu pośredników, kup- 


mi tylko Żydzi. O nie, tam gdzie idzie o za- 
robek, o kieszenie, tam między polską a ży-. 
dowską burżuazją i kupoem niema żadnej, 
najmniejszej nawet różnicy. Panowie wskażcie 
mi chociażby jeden przykład, aby w tych wszy4 
stkich licznych paskach uprawianych przez 
kupców warszawskich nie brali udziału kup- 
cy — katolicy? Jeśli znikał raptem cukier w. 
sklepach żydowskich, to czy nie znikał on jed- 
mocześnie i w sklepach chrześcijańskich? Jeśli 
podnosiła się cena na kasze, mąkę, herbatę, 
mydło ż t. d w sklepach żydowskich, czy była 
wna choć o j feniga niższą. w sklepach 
chrześcijańskich? O ile chodzi o wyzysk, to pá- 
mowie zapominacie o waszym antysemityzmie, 
wówczas jesteście bracia t przyjaciele, wów- 
czas niema różnicy pomiędzy kamieniczni- 
kiem chrześcijaninem a Żydem, wówczas na- 
wstępuje zadziwiająca solidarność pomiędzy: 
wklepikarzem Żydem a Polakiem. Pamiętacie 
panowie, jak p. Truskier oto z tej trybuny, 
śpiewał hymn na cześć wolnego handlu, jak 
go gorąco później oklaskiwał p. Gromko, nasz 
majwiększy antysemita? Albo jaki rozczula- 
jący jest widok, gdy w komisji finansowo-bud- 
żetowej p. Szereszewski jak lew broni wszyst- 
kich kamieniczników i kupców hez różnicy 
wyznania przed najdrobniejszym chociażby 
mowym podatkiem. O moi panowie! pod tym 
względem jesteście bardzo zgodni i solidarni, 
o iłe chodzi o wasze kieszenie chętnie zapo- 
minacie, gdzie kończy się Żyd a zaczyna się 
prawowierny katolik z pod znaku nę. 10 lub 
nr. 16. i 

Dlatego panowie, naprawdę największy* 
mi wrogami tych Żydów, którzy istotnie są 
szkodliwi, a więc Żydów-handlarzy, paskarzy, 
spekulantów jestegcie nie wy, lecz my socja- 
diści, Tak jest. My chcemy, aby społeczeństwo 
masze uwolniło się wogóle od warstwy - 
ników i spekulantów, aby ono przeszło do tych 
(lepszych, wyższych torm życia gospodarczego, 
(gdzie dla pośrednika nie będzie miejsca, 
(Chcemy usunąć wogóle pośredników, toczy: 
(my z mimi nieubłaganą walkę, a tym samym 
toczymy walkę z tą ciemną masą żydowskich 
pośredników i spekulantów, istotnie obojętną 
na losy Polski, którą oprócz geszeftów nic nie 
obchodzi, a która jest źródłem i przyczyną po 
głębiania się antysemityzmu w Polsce. 

Przy tej sposobności nie chcę ukrywać tē 


ROBOTNIK, niedziela, 29 czerwca 1019 r. 


go, że uważamy za zjawisko wysoce nienor- 
malne, że 40 — 60% ludmości w naszych mia- 
stach jest absolutnie obcej i obojętnej wobec 
państwa polskiego. ; 

Rozwój życia polskiego, coraz większe je- 
go uprzemysłowienie i uspołecznienie, zrze- 
szanie się w kooperatywy spożywcze i wy- 
twórcze przy jednoczesnym coraz większym 

państwowieniu, a chociażby tylko ingerencji 
pôstna w dziedzinę handlu zmusi wielkie 
by tej obojętnej masy handlowej, które aie 
Ibędą miały nic do roboty w Polsce, wywędró- 
(wać do iunych państw, gdzie pośrednik będzie 
(jeszcze potrzebny, Zostanie się wówczas ta 
część Żydów, która do tych nowych form go- 
spodarczych przystosuje się, która będzie ł- 
wtotnie związana duchowo, kulturalnie i Na. 
momicznie z Polską, zostanie się przedewśzy- 
(stkiem proletarjat żydowski, który dziś jest tak 
«amo, jeśli nie gorzej wyzyskiwany od prole- 
ftarjatu polskiego, zostanie się inteligencja, 
która przez polskie szkoły zbliży się do kultu- 
sry polskiej. Nie tylko mamy prawo ale i mu- 
simy dążyć do tego, aby mieszkańcy naszych 
„, miast w jakimkolwiek języku mówią, w ja- 
fkiejkolwiek świątyni modlą się — wszyscy 
fbyli prawdziwymi i rzetelnymi obywatelami 
państwa polskiego. Ale do tego dojdziemy, 
jeśli nie będziemy wszystkich Żydów w czam- 
bul potępiali, jeżeli nie będziemy traktowali 
ikażdego Żyda jako wroga Polski, chociażby z 
(ducha i kultury był on Polakiem, położył wo- 
(bec polskiej nauki: lub sztuki i literatury wiel- 
kie, niezapomniane zasługi. 
| Obcinanie zaś bród Żydom uapełnia 
każdego Żyda słusznym oburzeniem i pogardą 


wobec tych ludzi, którzy ten sposób uprawia- 
ją, jak również i wobec społeczeństwa, które- 
go oni są „kwiatem j nadzieją”, a które te 
rzeczy toleruje, tak toleruje, bo nie piętnuje z 
należytą siłą Í energją. A jeśli, jak słyszę z | 
z prawicy, panowie tę swawolę potępiacie, to 
muszę powiedzieć, że potępiacie samych sie- 
(bie. Bo któż najwięcej uprawia ten sport? — 
Hallerczycy. Tymczasem niesłusznie oni tak 
się nazywają, bo Haller nie jest antysemitą, 
powinni nazywać się Dmowszczykami. Bo to 
fWasz Dmowski wychowywał ich odpowiednio 
av Paryżu, w atmosferze nienawiści do Żydów, 
gdzie wyrzucano Żydów-Polaków z armji pol- 
skiej, pisano artykuły antysemickie w pi- 
smąch przeznaczonych dla żołnierzy. 


Jednem słowem są to godni wychowan- 
kowie, dzióci duchowe Dmowskiego. To, cze- 
go ich nauczono we Francji, te obecnie, tak 
jak umieją, w czyn wcielają w Polsce, święcie 
wierząc, że wielką przysługę jej oddają. 


A jeśli za tę „patrjotyczną* działalność 
Hallerczyków 
zapłaci cała Polska — to Wam, panowie ńaro- 
rowi-demokraci Polska będzie to zawdzięcza- 
ła — będzie to smutne żniwo z waszego sie-. 
wu.  Ziarmo nienawiści zawsze wydaje zły 
plon. A dziś ten plon jest trucizną, która za: 
truwa życie nie tylko Żydom w Polsce lecz i 
samej Polsce. Lecz wierzę gorąco, że rychlo 
skończy się panowanie reakcji, a wówczas, 
jesteśmy przekonani, że w państwie polskiem 
wszyscy będą mieli równe obowiązki, lecz 
jedmocześnie I równe prawa i równe bezpie- 
czeństwo. 


Jk było, a jak być powinno! 


W sprawie R. D. R. 


Fakty dokonane najlepiej ludzi uczą. To, 
co się stało z Radami Delegatów Robotni- 
czych, musi być dla nas robotników wska- 
zówką raz na zawsze, że niepodobieństwem 
jest prowadzenie pracy twórczej z ludźmi, 
któnzy całe życie tylko rozkładać, demorali- 
zować wszelką pracę potratią. Przypomnę tu- 
taj zebranie Rady P. P. S. w roku zeszłym w 
październiku, gdzie omawiano sprawę two 
rzenia Rad Del. Rob. Już wtedy instynkt sam 

zebranych, że współpraca „z lewi- 


muniści, prócz zwalczania P. P. 8. żadnego in- 
nego celu praktycznej pracy nie znają. 

+ Pamiętam, kiedy jeden z tow. postawił 
pod głosowanie wniosek o wspólnych Radach. 
4 głosy było za — 4 przeciw, aż 8 wstrzymało 
się. Trzykrotnie powtarzano głosowanie z 
tym samym wynikiem. Jednakże postanowio- 
mo dokonać próby: mamiast Rad partyjnych 
tworzyć Rady ogólne. 

Próba ta kosztuje dużo zmarnowanego 
czasu, czasu nadzwyczaj drogiego, jeżeli we- 
źmiemy pod uwagę, że żyjemy w okresie sta- 
łego przewrotu, Czasu tego, straconego na 
kłótniach i zohydzaniach się, powinno się by- 
ło użyć na wyrobienie szeregów robotniczych, 
dła ujmowania praktycznego gospodarki eko- 
momieznej i politycznej w ręce. Towarzyszel 
uprzytomnijcie sobie — porachujcie te wszy- 
sikie zmarnowane godziny! Ile to można było 
w tych godzinach ludzi wyrobić, ile epraw 
można było praktycznie załatwić! Oprócz 
zniechęcenia, prócz zaniku wiary w siłę twór- 
c n gi ra więcej nie wyniesiono ze 
wspólnych R. 

w- Lecz to jaś fr Nasi towarzysze po 
zbyli się zmory kłótliwej, trzeba odrobić stra- 
pony czas, trzeba R. D. R. jaknajprędzej wpro- 
wadzić na drogę pracy twórczej. Oto już z 
kilku miejscowości, a nawet ze wsi, są listo- 
wne żądania ścisłych instrukcyj i programu 
działania, Program ten powinien być jaknaj- 


prędzej a na i rozesłany do wszystkich 
naszych R. D. R. w celu ustalenia jednolitej 
pracy na tygodnie najbliższe, oraa wskazania 
na czas: dalszy. Warszawska nasza Rada 
Dei. Rob. powinna jaknajprędzej zająć się pro- 
gramem i rozsyłać instrukcję — powinna się 
stać źródłem pracy i Eontr dia R. D. R. 
całej Polski, 

Należy, aby komisje, PASA do TÓŻ- 
nych prac przy Warsz. R. D. R. przygotowały 
plany działania w poszczególnych dziedzinach 

pracy ekonomicznej, kulturalnej i politycznej. 
Jednakże toe nie znaczy, że Rady prowincjo- 


nalne, maia Po dh DAY ANY. 


innej sprawie wyjdzie z Warsz..R. D, R. Z 
prowineji powinny uapływać wnioski I pio- 
jekty do sekretarjatu R. D. R. Warszawy. 

Musi nastąpić ścisły kontakt w informo» 
waniu i inicjatywie między Warsz. R. D. R. a 
Radami prowinojonalnemi, Najwięcej organi- 
zacyjne i zdolne jednostki powinny stanąć na 
czele komisyj. 

Przyzwyczajenie do bezpłodnego gadul- 
stwa musi ustąpić miejsca rzeczowej debacie 
nad zgłoszonemi projektami i wnioskami, 
Przyjęty projekt czy wniosek musi być wpro- 
wadsony w życie <~ nie wolno ich uchwalać 
na wiatr! Trzeba do współpracy w komisjach 
zawezwać inteligencję, sympatyzującą z rù 
chem robotniczym. Trzeba, aby Rady D. R. 
dopomogły naszym przedstawicielom w Ra- 
dach miejskich i w Sejmie materjałami rze- 
cezowemi w walce z burżuazją na terenie wy- 
żej wymienionych placówek. 

Tylko wspólna, wanmrożona, rzeczywista 
praca R. D. R. wraz z partją całą, oraz z dzia- 
łaczami naszymi na różnych placówkach zape- 
wni klasie pracującej należyte korzyści matar- 
jalne i moralne. Dziejowe jutro ludu pracu- 
jącego nieubłaganie się zbliża. Niechże to ju 
tro zastanie lud roboczy godnie przygotowa- 
nym do objęcia i prowadzenia gospodarki w 
Polscel 


Marjan Malinowski, 


z 


a raczej Dmowszczyków drogo | 
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Bankructwo bolszewizmu. 


Bolszewizm rosyjski przechodzi ciekawą 
ewolucję. Czy upadną obecne rządy bolsze- 
wickie w Rosji, czy też potralią się utrzymać 
odpowiednio zmodyfikowane — tego nie bę 
dziemy tu rozstrzygali. Jedno jest pewnem— 
bolszewizm stara się wycofać z wielu popel 
nionych zasadniczych błędów. Opuszcza sze- 
reg najważniejszych swych „pozycyj. Słowem 
przestaje być starym — „bolszewizmen*.« 

Dwa są zasadnicze źródła  bolszewidkich 
błędów. Jednem jest niedocenianie objektyw- 
nych (rzeczowych), drugiem — subjektywnych 
(podmiotowych) przesłanek zwycięskiej re- 
wolucji socjalnej. Mianowicie bolszewicy 1) 
jakgdyby zapomnieli o zacofaniu ekbonomicze 
nem Rosji, ogromnie utrudniającem przejście 
do gospodarki socjalistycznej; 2) nie spostrze- 
gli ogromnego zacofania Ogro- 
mnego braku dyscypliny gospodarczej i wyro- 
bienia politycznego, oraz ekonomicznego mas. 

A gdy niedoceniane okoliczności z siłą 
żywiółową przypomniały o sobie, i to przy- 
pomniały boleśnie, zastosowano teror — jako 
uniwersalny środek zaradzenia wszelkim dor 
legliwościom. Czemże bowiem jest bolsze- 


"wiki teror — jeśli nie refleksem (odbiciem) 


komtrastu dyktatury bolszewickiej a rzeczywi- 
stości ekonomicznej ? 

Tak wemściło się uproszezóne mechanicz 
ne pojmowanie dyktatury proletarjatu. Ta 
wiara w mechaniczną potęgę władzy central- 
nej jest tradycyjną u leninowców. Jeszcze 
przed rewolucją. 1905 r. charakterystyczną dla 
bolszewików była wiara w wszechmoc organi- 
zacji zawodowych rewolucjonistów, w potęgę 
oentralmego komitetu partji. „Jestem zatwier- 
dzony przez komitet centralny — a więc ist- 
nieję* — ironizowano wówczas z powodu bol- 
szewików, zmieniając w ten sposób słynne 
zdanie filozofa Patoa: „myślę więc je- 
stem“, 

Niestety, żywa rzeczywistość skoda 
mie tak łatwo ulega rozkazom „Ispolikoma'* 
— komitetu wykonawczego sowietów. Co to 
jest dyktatura, co ło jest państwo proletar- 
jackie? — zapytuje znany bolszewik Bucha- 
rin („Program komunistów* str. 13) i odpo- 
wiada; „jest to organizacja przemocy, ale prze- 
mocy nad burżuazją, środek odparcia burżu- 
azji, dobicia jej“. > Dobić" burżuazję, jako 
ludzi, przy pomocy czrezwyczajek i krsno- 
gwardiejców — nietrudmo, ale chodzi © „dobi- 
cie“ ustroju burżuszyjnego, chodzi 0 organi. 
zowanię nowego ustroju. Prymitywne sposo- 
by „dobijania“ tu już nie wystarczą, Wys? 
wiek energji w „dobijaniu* bolszewikom nie 
bralsło.. Przyjrzyjmy się jak Kandi Marks 
(w „wojnie domowej we Franoji*') ostrożnie 
myówi o dyktaturze proletarjatu: robotnicy, po- 
wiada, nie wierzą, by jednym dekretem ludu 
została urzeczywistniona utopja; musi odbyć 
się jeszcze szereg walk, musi nastąpić wiele 
zmian w ludziach i okolicznościach... 

W podobny sposób Vandervelde („Le 
socialisme -contre l'état“, 78) szczegółowo do- 
wodzi konieczności wyówiczenia się i przygo- 
towania się do tej wielkiej chwili, która na- 
stąpić musi. Autor sądzi (74), że zwycięski 
proletarjat może nie tyle będzie mógł stare 
państwo burżuazyjne zastosować do swych ce 
łów, ile będzie raczej musiał zastąpić je 
własnem, nowem państwem, obecnie dojrze- 
wającem w glębiach politycznej, zawodowej 
i kooperatywnej organizacji proletarjatu, 

Ale takie troski nie niepokoiły bolszewi- 
ków. Zastąpiono wygodnie wielkie zadanie 
nowej organizacji prymitywnem zadaniem 
„dobijania”*, „Dobijano* z zapałem, masowo. 
I w końcu „dobito” i zabito wszelkie życie 
gospodarcze. 


Rozpoczyna się okres ekruchy i nawrotu. 
Pierwszy zawraca, sam Lenin, mężnie epowia- 
dając się z popełnianych błędów. Weźmy je- 
go broszurę „Najbliższe zadania władzy so 
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wieckiej. To prawie jęk Marjusza na gro 
zach Kartaginy. 

Czegóż choe Lenin? 

Przedewszysikiem chce wstrzymania dal- 
szej ofensywy przeciwko kapitałowi, Pisześ 
„W interesie powodzenia dalszej ofensywy 
wskazanem jest natychmiastowe wstrzymanie 
ofensywy", I dalej: „Jeśli obecnie, chcieli 
byśmy kontynuować dalsze wywłaszczanię ka» 
pitału z poprzednią szybkością, napewuo po- 
nieślibyśmy porażkę“. 

Jak widzimy, występuje tu jawna éwim 
domość niedosiateczności „kawałeryjskiego a 
taku“ (słowa Lenina) na kapitał, metody „do 
bijania*, Trzeba także organizować. Lenin 
słusznie przyznaje się do „błędów”. 

Ale kto ma organizować socjalistyczną 
gospodarkę? Bolszewicy tego nie umieją, ro- 
botnicy nie są przygotowani — Lenin widzi to 
jasno. I jego przyzwyczajenie do mechanic 
nych metod podpowiada mu takie osobliwe 
rozwiązanie: saprośmy burżuazyjnych specja- 
listów! Jakto? þurtuasyjnyeh specjalistów do 
organizowania ego ustroju? A 
tak! Musimy — powiada Lenin doslownie — 
chwycié sią starego burċuazyjnego środka wy- 
sokiej zaplaty, musimy zrezygnować z zasad 
Kommuny paryskiej, musimy spowodować wła» 
dze sowieckie do cofnięcia się o krok wstecn 
nie ukrywajmy swoich błędów, Płaćmy burs 
żuazyjnej inteligencji po 25 tys. rubli, podnie. 
śmy tę kwotę w dwójnasób i cawórnasób, 

pierwszorzędne inteligenckie 


nawet z zagranicy — inaczej bowiem z z 
wieckiej gospodarki nic nie będzie. 

Tako rzecze otwarcie Lenin, Cóż bowiem 
czynimy? Bierzemy kontrybucje od burżua- 
zji. Ale to jest metoda wydzierania Rosji z 
rąk bogaczy, nie zaś metoda organizowania £ 
administrowania, a właśnie do tej metody, 
trzeba przejść — słusznie dowodzi ideowy 
wódz ros. bolszewizmu. Powinniśmy czemprę- 
dzej organizować. Widocznie bowiem postęp 
gospodarczy odbywa się wolniej, niż przypw 
szczaliśmy, tywy i rezy- 
gnujmy z sowieckiego hasła bezplatnego uw 
działu w kooperaty wach. 

Tak rezygnuje Lenin z szeregu podsta: 
wowych haseł bolszewizmu, wzywając do or 
ganizacji. No ale przecież poziom robotnika 
tak szybko się nie podniesię. Wobec tego — 
powiada (str. 29 niem. wydania Spartakugow« 
ców) — zaprowadómy płacę akordową PRL 
stem Taylora (!) i przysiosujmy 
et jak ay produkcji (1). Kosani — to kę 

ski rebotnik, — wødycha Lenin, a 


-> Ale na tem nie konieo. Aby wreszcie 
produkcję zorganizować, Lemin radzi wziąć 
robotnika w karby żelaznej dyscpiiny, gdyń 
„nasza władza raczej jest podobną do kaszy, 
niż do żelaza“ (1), Dalej Lenin radzi w pros 
dukcji evtworzyć dyktaturę jednostek (!). Nie» 
ma — powiada, (str. 43) — żadnej za 
sprzeczności pomiędzy eowieckim demokraty» 
zmem a dyktatornską władzą 
ednostek, 


j 
Na zakończenie Lenin raz i 
śla na tych „socjalistów*, r godka 


Tyle Lenin. Cóż zostaje gz 
bolszewickich złudzeń ? i gf salę 
EK ZŃCH 
Ale to nie wszystko. wos o 
spodarczej posuwa się wciąż dalej...” 
„Ekoaomiczalaja Żyd”, argan Sorzarshczą 
tak zw. sowieckiej Rady gospodarczej w kar 
żdym numerze woła o konieczności dopuszczę" 
nia prywatnych kapitalistów zagranicznych da 
Rosji, bo własnych niema, a nie pożyczy nikt, 
gdyż pożyczki zagraniczne zostały unieważnio: 


Dr. Rudolf Hilferding. 


Mcjalizacja życia gospodarczego. 


(Dokończenie). 


Towarzysze! jakże ukształtowało się poło- 
tenie proletarjatu po Rewolucji? Słyszeliście 
nieraz zdanie, że po wojnie, w dobie gospodar- 
'ki przejściowej, trzeba będzie pracować ponad 
mormę, i że musi nastąpić obniżka płac. Jest 
meczą jasna, że te kapitalistyczne plany ua- 
trafityby na najsilniejszy opór klasy roboczej. 
Ale te strajki wymagałyby kolosalnych ofiar, 
‘a ich multat byłby wątpliwy, bo dawa potęga 
państwowa popierała stale kapitał, a kryzys, 
brak pracy w okresie powojennym przy da- 
mayah rządach niesłychanie zmniejszałby od- 
porność proletarjatu, Otóż Rwolucja bardzo 
- zamieniła położenie ekonomiczne klasy robo- 
czej) Rewolucja nie może cudów dokonać. Za- 
bożeliśmy ; wytwówczość zmniejszyła się; zasób 
idiotów użytkowania zmalał znacznie w 
wnuaniu ze stanem przedwojennym. Ale 
skala „podziału pomiędzy kapitał í pracę zmie- 
miła się bardzo.. Nie nastąpiła obniżka płac, lecz 
wzrost plac, dzień roboczy nie zwiększył się, 
przeciwnie,mamy ośmiogodzinny dzień roboczy. 
Sądzę, że jest to sytuacja, w której proletąrjat 
może pezeczekać ten czas, bez którego nie da 
się zrobić nic gruntownego. Chodzi o to, żeby 
przez zbytni pośpiech nie zepsuć całego dzieła. 
y - Towarzysze! Przytaczano tu parokrotnie 
słowa: Rewolucja nie powinna wyrodzić się w 


mh stręilroyy: chciałbym te wyrazy podkre.. 
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ślić. Rewolucja nie powinna przedzierzgnąć się 
w walkę o płacę, mie powinna także siawać 
się anarćhją, ruchawiką niszczącą wytwórczość 
bo w ten sposób uniemożliyionoby wszelką re- 
organizację. (Bardzo słusznie!). 

Towarzysze! Svcjalizm nie jest tylko kwe- 
stją moża i widelca, dążeniem jego jest nietyl- 
ko usungé ze świata biedę i nędzę. Jest już 
czemś miewymownie wielkiem, jeżeli się uda 
wszystkim zapewnić utrzymanie, jeżeli się uda 
dzieci nasze należycie odżywić i nie narażać na 
przepracowanie, jeżeli młódź da się tak wy- 
chować, by udostępnić jej wszystkie skauby 
kultury. 

Ale socjalizm — jak sądzę — chce jeszcze 
czegoś więcej. Chodzi o to, by wreszcie nie by- 
ło zmaterjalizowania. (Bardzo słusznie!), by 
miłjony ludzi nie musiały myśleć tylko ciągle o 
jedzeniu i piciu, by troska o jedzenie i picie, by 
troska o to zeszła na drugi plan i znikła. Cho- 
dzi o Ło, by nowy duch ożywił ludzkość, by nie 
myślano ciągle o mieszkaniu, o posilku 00- 
dziennym, o tem, czy jutro będę miał dach nad 
głową i czy będę miał co jeść i pić. Czynnik 
zwierzęcy, który pozostał z okręsu panowania 
klasowego i wyzysku człowieka przez człowie- 
ka, niech ustąpi miejsca czynnikowi duchowe- 
mu, idealnemu. 

Towarzysze, jeżeli chcecie stan taki spro- 
wadzić, to musicie się już dziś przejąć tym du- 
chem. Nie powinniscie tylko o tem myśleć, ja- 
ką zwyżkę płac da mi Rewolucja. Nie powin- 
niście mówić: dziś jadłem lepiej, niż wczoraj 
i dlatego jestem zadowolony, a jeżeli jutro mie 
będę lepiej jadł, to znowu nie będę zadowolo- 
ny. Musicie powiedzieć sobie: proletariat 
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wszystko, co ma, musiał osiągnąć w najcięższej 
pracy. Ale towarzysze, żadna praca tie będzie 
cięższą, jak praca po zwycięstwie Rewolucji, 
(Wielka prawda!). Wychodzimy bez własności 


| Z kapitalistycznego ustroju, jak bez własności 


żyliśmy w nim. To też należy pracować Ści- 
snąwszy zęby — ale w poczuciu, że praca ta 
nie jest dla kogo innego, nie jest dla wy- 
zyskiwaczy, tylko dla nas samych. (Zupełaje 
słusznie i brawa). 

Towarzysze! Gdy dziś jesteście w warszta- 
tach, to winniście zawsze pamiętać, że jesteście 
chronicielami tych warsztatów dla ogółu. 
Wszystkie te warsztaty nie są waszą własno- 
ścią, ale tem bardziej nie są własnością kapita- 
listów. One należą do nowej socjałistycznej 
społeczności, i musicie o to dbać, by warsztaty 
te przeszły w możliwie najlepszym stanie w 
posiadanie socjalistycznej społeczności. Bo mo- 
żemy tylko wtedy socjalizować, gdy jest coś 
do socjaliząchi, jeżeli pracuje się i jeżeli ta 
praca daje owoce. Dlatego proszę Was, byście 
o tem stale pamiętali, że mowej społeczności 
nie możemy zdobyć w ciągu jednego dnia lub 
jednego miesiąca, ale stopniowo, przez ener- 
giczną, ciagle postępującą pracę. Gdy tylko bẹ- 
dzie początek, to już sam przez się musi nastą- 
pić dalszy ciąg. Gdy będziemy mieli w rękach 
kolete, to Sa nd budywali lokomotywy dla 
kolei i wyrabiali dla nich szyny. Gdy będzie- 
my mieli w rękach węgiel i żelazo, to będzie- 
my mogli dołączyć cały zastęp dalej przetwa- 
rzałacych gałęzi przemysłu. Jeżeli mamy jedną 
gałęź przemysłu, to wnet przyłączy się do niej 
inne i w ten sposób wzrastać będzie zakres so- 
cjalizacjł- 
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obstawać z całą 
robota roge 
poczęła się i prowadzona była bez oglądania 
się na jakiekolwiek interesy prywatne bez bow 
jaźmi i zwłoki. Proletanjat musi tę robotę po- 
przeć, współdziałając z nią w warsztatach i wi 


rzysze, jest to rzecz niezmiernie ważua|! By na« 
leżycie dalej pracować, potrzebujemy ciągłości 
socjalistycznego rządu, a to możemy mieć tył, 
ko wtedy, gdy większość narodu stanie za na- 
mi. (Basdzo słusanie!). Mamy to głębokie peze 
świadczenie, ło ta większość da się zyskać i 
wtedy robota, którą prowadzimy, może stalej 
sy ge i szybciej rozwijać się, 


Wszyscy. socjaliści muszą być pod tym we 
dem zgodni, że socjalizacja, uspołeczni 
środków produkcji, musi postępować, rsa 
muszą się zgodzić, że musi ustać wyzysk 
wieka przez ozłowieka. Praca ta jednak da się 
Hibas tylko wtedy, gdy robotnicy będą świa- 
domi tego, że tu nie chodzi tylko © materjalne 
żądania, o ich osobiste polepszenie bytu, ale o 
osiągnięcie najwyższego ideału, w óbliczu kts 
rega stoi ludzkość. Chodzi o to, by mowy duch 
ożywił ludzkość, bo ludzkość wyszła ze stanu 
zwierzęcego, stała się ludzkością w całem tego 
słowa znaczeniu, a więc by żyło się nie dla 
swoich interesów osobistych, lecz dla całości, 
dla ogółu! (Żywe oklaski). 
Po tem przemówieniu rozpoczęła się kc 


„którą streścimy w nasiępnych N-rach. 


„PESE SAW WETO 3 ska A 


Nr. 251. 


ne. I obcy kapitał prywatny już eksploatuje 
zniszczoną bolszewicką Rosję... 

A na 8-ym (ostatnim) zjeździe Sowietów 
Lenin w polemice z lewicą zjazdu dowodził 
konieczności ; ia średniemu włościań- 
stwu (a nieżylko „biedocie" wiejskiej). Dość 
już — mówił — nagrzeszyliśmy wobec śre- 
dniego chłopa, musimy obecnie zastosować 
swoje stanowisko do jego potrzeb i wymagań. 
Jednocześnie znowu błagał towarzyszy, aby 
nie stosowali wobec burżuazyjnej inteligencji 
taktyki „drobnych zaczepek*  (miełocznych 
pridirok), bo bez burżuazyjnej inteligencji nie 
uczynimy. nie. 

„ Tak bankrutuje stary rosyjski bolszewizm, 
ten elementarny prymitywizm w myśleniu i 
praktyce. 

Cóż zostało? 

Niema już złudzeń co do natychmiastowe- 
go urzeczywistnienia socjalizmu, Bunżuazyjna 
inteligencją odzyskuje przywiłeje. A robotnik 
otrzymuje akordową placę, surowy wyzysk 
według systemu Taylora i planialorski system 
dyktatury jednostek. | 

Cóż zostało? 

_ _ Rozpędzona demokracja? Rozpędzone 
Sowiety?  Rózstrzeliwanie nawet lewych ese- 
rów? Oligarchja komisarzy? Dyktatura ezer 
wonej armji? Wyzysk Rosji przez zagranicz. 
my kapitał? Cielesne kary w armji, o których 
z takim bólem pisze lewa eserówka, M. Spiry- 
donowa w swym „Liście otwartym“ do Centr. 
Komitetu bolszewików, nazywając kontr- 
rewolucjonistami, ludźmi, którzy 

towali socjalizm, Twierdzi, że pustoszące rza 
dy bolszewików przygotowały grunt dla stra- 
szuej reakcji.,, 

Nie będziemy tu badali, czy bolszewizm 
zginie, czy się zmodyfikuje i przejdzie do in- 
nej polityki. Byłoby nieszczęściem, gdyby je- 
go pogromcą miał się stać reakcjomista carski 
Kołczak. Ale stary, pierwotny, prymitywny 
Ki mą zbankrutował. 

sam swoje bankructwo piórem i 
stwierdził.., : i sy 


, Kazimierz Czapiński, 
AVEPA ESI NAA EAN EE WA 
Mały feljeton. 

Wstyd. 


Zdarza się, że doznajemy uczucia wstydu 
= za przeciwniką, ; 

. Poczucie to sprzeciwia się wszelkiemu lo- 
gicznemu rozbiorowi — bo cóż ja temu jestem 
winien, że jakiś rotmistrz Polak, robiąc rewi- 
zję w hotelu Polonja — kradnie 100.000 mik., 
albo, że łapówka jest wytrychem otwierają- 
cym dostęp do serca jakiegoś urzędnika o wie- 
le szybciej, niż krzyk głodujących, albo, że 
„Dwugroszówka'* i „Prawda Robotnicza” itp. 
uprawiają namiętną agitację antysemieką, któ- 
rej skutkiem są także — wypadki na Solcu. 
Naturalnie, że ja temu winien nie jestem, 
owszem, przeciwdziałam, ile mogę, tym ohy- 
dnym objawęm zdziczenia w Polsce — nie- 
muiej poczucie to zjawia się niekiedy i to w 
tormie, która na jakiś czas pozbawia mnie 

Takie poczucie np. ogarnęło mnie w pią- 
fek w Sejmie, gdy przemawiał poseł Kortan- 
ty w sprawie krwawej „zabawki w brody“ na 
Solcu. Napróżno próbowałem się wyrwać z 
pod władzy tęgo b. niemiłego uczucia i pó- 
źniej, gdy mi opowiadano, że tłum podobno 
polował na Kasprowicza, chcąc go pozbawić 
zarostu, że podobno czynione są wywiady, w 
jekiej porze zjawia się na ulicy Świętochow- 
ski ze swoją wspaniala brodą, której grozi 
niebezpieczeństwo. Podczas wywodów Kor- 
iantego uczucia wstydu nie opuszczałę mnie. 
Źródlo tego uczucia wnet odkrylam. Kortan. 
ty dowodził wykrętnie. Jeżeli bowiem iłóma- 
czył nienawiść do Żydów w ten sposób, że Ży- 
dzi służyli jako agenci niemieccy i w tej roli 
nieraz ostatni snop zboża zabierali chłopu pol- 


skiemu — to dlaczego tydzień temu bronił 
Frankowskjęgo, który jako dostawca niemięc- 


ki zarobił na polskim głodzie miljony? Kto 
zaś dowodzi w sposób wykrętny, to musi mieć 
poczuć e, że broni złej sprawy. Dlaczego je 
dnak broni jej? Dlączego raczej nie milczy ? 
Tego, co mówi się w polskim Sejmie shucha 
rwie — 1 w Europie będą myśleli, że Po- 
lacy to Krętacze a, 00 gorsza, że Polacy, to 
Skupcy. Bowiem gdy Korfanty usprawiedli- | 
wa miccsy" polekie wobec Żydów, „elksce- 
A, i "zę nie było nigdy za czasów rosyj- 
ski A zapewne też jedna z pobudek mego 
oi Wstydu) — usprawiedliwiał „te poža- 
jowana godne wypadki”, jako objaw reakcji 
na Prześladowania „bolszewickó - żydowskie” 
> polskiej w sowieckiej Rosji, 

ow. Diamand tratnie mu odpowiedział 

że z takiego argumentu w Europie ai zw 


fjańskie, glupkowate, 


garścią ni pozornej materi — 
żna dom wysadzić ok, l rji — mo- 
To samo uczuci x 
na Wiadomość, iż © wsłydu ogarnęło mnie 
gkiej udzielą 
redaktorowi 
oraz jego przyjacio- 
wowi it p. — pół 
dodatku dom, który 
olskiego. Za te pie- 
roku uchronić od 


„ROBOT NIK", niedziela, 29 czerwca 1918 z 


śmierci głodowej kilkaset polskich dzieci. W 
tym domu możnaby dać siedzibę jakiejś in- 
stytucji, czy szkole, które gnieżdżą sią w zadu- 
chu i smrodzie. Za cóż to, w imię czego rząd 
Rzplitej polskiej jest tak hojny — wobec o- 
chranników, żandarmów, katów narodu i pro- 
letarjatu polskiego? Przecież ręce tych wy- 
żłów carskich nurzały się w krwi polskiej, 
przecie tem dom, do którego roszczą sobie 
iu 2 pare nabyty za złodziejstwa, z ła- 
pownictwa, z rabunku, jakiego dopuszczali się 
pod ochroną nahaja. Precz z nimi! — tak 
brzmieć powinien chóralny głos nas wszyst: 


Jeszcze o Komitecie rosyjskim, 


Artykuł nasz piętnujący czyn p. Karpiń- 
skiego, który dał 500.000 marek  subsydium 


| Rosyjskiemu komitetowi, skupiającemu w 


swych szeregach rosyjską reakcję, różnych by- 
łych żandarmów, generałów, szpicli i innych 
szubrawców i sługusów Mikołaja II — znalazł 
żywy oddźwięk w społeczeństwie. 

Czyn p. Karpińskiego napiętnowała cała 
niemal prasa warszawska, nawet „Gazeta 
Warszawska“ była zmuszona zlekka zrobić wy- 
mówkę p. Kanpińskiemu, że tak już otwarcie 
popiera b. szpicli moskiewskich. 

Pod tym względem ciekawe również in- 
formacje przynosi rosyjskie pismo „Swobod- 
noje Słowo*, które w artykule „Rosyjska reak- 
oja w Warszawie“ w nr. 72 z dnia 26 czerwca 
r. b. w ten sposób charakteryzuje komitet ro- 
syjski, nad którym roztoczył tak  froskiiwy 
protektorat p. Karpiński: „Rosyjski komitet 
w Warszawie — pisze „Swob. Słowo* — nie 
jest dziełem nie tylko rosyjskiego narodu, ba, 
nawet kolonji rosyjskiej szukającej w Warsza- 
wie przytułku przed grozą bolszewizmu, lecz 
wyłącznie kliki reakcyjnych biurokratów, któ- 
rzy i nadal uważają siebie za jedynych przed- 
stawicieli rosyjskiego narodu, mających mo- 
nopol na patrjotyzm*, W konkluzji pismo pro- 
si opinję jolską, aby nie utożsamiano kolonji 
rosyjskiej w Warszawie z tą kliką, skupiającą 
się przy Komitecie rosyjskim. ; 

W następnym numerme tego samego pi- 
sma w liścied o redakcji zabiera głos zarząd 
rosyjskiego Komitetu, w którym niby to pro- 
stuje, w rzeczywistości zaś potwierdza wszy-/ 
siko, co pisaliśmy. 

Z wyjaśnień tych wynika, że istotnie Ko- 
mitet rosyjski subsydjum w sumie pół miljo- 


| 


| 


=, 


O OO w eZ 
kich, białych i czerwonych. Tymczasem wy- 
żłów z carskiej psiarni obdarza się... a Pola- 


Š I nuż spółki te nie zechcą zwrócić ziemi po oknesią 
kom, którzy lata męki spędzili w carskiej ka- 


przejściowym? Przecież w tem sposób popiera się 


tordze, j więźniowie polityczni, może skut- | Barlickiego, a ewolucję obraca się w rewolucję. 
kiem uncjacji Kurłowych, Akajomowych W końcu mówca przyznaje, że bliscy jesteśmy 


czy ich kolegów, bo to na jedno wychodzi, od- 
mawia się obywatelskich praw. Zaś p. Fran- 
kowskim daje się posady — w Poznaniu. 

Więc wstyd mi i smutno, że w Rzeczypo- 
spolitej Polskiej tak mało dumy i godności, 
tak wiele krętactwa i czynów, za które do po- 
rządku powoływać nas muszą dopiero obcy, 

i Zysław. 


czasu, kiedy prawo własności będzie zrewidowane. 


| kich obszarów, to jeżeli nie włożyłem pracy usilnej 
dusznem*. Jak na księcia - obszarnika i enludeką 


trąci to herezją. 7 a 3 

Zabiera glos tow. Daszyński, którego pełna hu- 
towo - gastronomiczne księdza Sobolewskiego obu 
dziła w sali wybuchy śmiechu. 


ku miejsca podamy w następnym numerze, 


zżemia jest własnością państwa, chłopi są tylko peł 
nomocnikami do gospodarowania na tej ziemi, ale 
wyciąga jednak logicznego wniosku z tego założe- 
nia, lecz broni prywatnej własności, 
Głos z za grobu, 


Wchodzi na trybunę wysoki, siwy, trzęsący sią 
ze starości reakcjonista galicyjski — Dawid Abra 


Z tymi reakcjonistami rosyjskimi nasza 
reakcja jest w bardzo zażyłyeh stosunkach i w 
dobrom porozumieniu. 


Od jednego z jeńców-Rosjan, przebywa 
jących w barakach na Powązkach, otrzymuje- 
my list w poruszonej przez nas sprawie „Ko- 
imitetu Rosyjskiego“ w Warszawie. Korespon- 
ident nasz — jak pisze — należy do tych nie- 
Bzezęgnych rosyjskich obywateli, którzy po 
kiiku latach wojny, po doświadczeniu rozko- 
bzy niemieckiej niewoli, zrządzeniem losu do- 
stali się do etapu Powązkowskiego i nie m» 
en wrócić do Rosji, pędzą tu niewesoły ży- 
wot. ; EA 


widziało się, że będzie na schyłku życia przemawiał 
w polskim Sejmie w Warszawie. Czuje się nieswe- 
jo w otoczeniu chłopów, w Rzeczypospolitej Pol- 
skiej, on, który przez całe życie siał murem przy 
checkich w szlagońskim sejmie galicyjskim. Posło- 
Komitet rosyjski zwrócił uwagę na sku- | 750%, jego głos jest głosem jakby z za grobu. 
pienie się tysięcy rosyjskich obywateli na e- 
tapie, Przedstawiciele Komitetu przyjechali, 
rozejrzeli się, pogawędzili, obiecali opiekę — 
ii odjechali, Po kilku tygodniach znowu przy- 
jechali, znowu pogadali, poskarżyli się na 
brak srodków, no i wsiedli do czekającego na 
mich samochodu, aby znikmąć jak meteor. Wi- 
zyty te powtarzają się od czasu do czasu, ale 
żadnej pomocy od „Komitetu rosyjdkiego* 
jeńcy rosyjscy nie otrzymują. 24 

Naturalnie — dodamy! Bo Komitet ro- 
wyjski ma inne zadania — opiekuje się b. żan- 
darmami i szpielami carskimi, no i wysyła 
„dobrowolców* do armji reakcyjnej. 

Otóż w sprawie tych „dobrowolców” pi- 
sze nasz korespomdent: „Jeżeli mieszkaniec 
baraków, nękany przymusową bezczynnością, 
iwszędzie spotykający niechęć (w większości 
wypadków niezasłużoną), czytający w oczach 
prawie każdego przedstawiciela administracji 


proponowanej reformy. Nie chce on polemizować z 
Daszyńskim, gdyż, mając go oddawna, wie, że nie 
nawróci go z obranego przezeń gościńca. Podoba 
się natomiast mówcy projekt ministra rolnictwa i 
żałuje, że żadnej niema nad nim dyskusji. Nie or- 
jentując się widocznie ani w czasie ani w prze- 
strzeni, p. Abrahamowicz z całą powagą adcz 
że pragnie pracować jak w Sejmie galicyjskim! `- 


nie mając do powiedzenia, krzyczy. Reforma więk- 
szości nie da się przeprowadzić, gdyż niema geome- 
trów, czy chłopi kłonicami mają wymierzać grunty? 
— tryumfująco wykrzykuje zmyślny emludek. Nie 
chce socjalizacji ziemi, bo państwowa 

gorsza od prywatnej. Tak nauczył go prot. 


Gz: 


dług projekiu większości, spółkom rolniczym. A 


moru t inonji końcowa replika na wycieczki hote * 


' Przemówienie tow. Daszyńskiego z powodu bra- _ 
Pos. Śzmigel (gr. Witosa) m. in. powiada: — 


hamowiez, któremu chyba nawet we śnie nie przy- 


jego c. k. mości i zajadle bnonił przywilejów szła= - 
wie spoglądają nań, jak na zabytek zamierzchłych 
Stary wstecznik jest oczywiście przeciwnikiem ` 


sł 


Poa., Sawicki (N. L.) mówi z chłopska, ale nie 


Poe. Dąbal (grupa Stapińskiego) zaleca n BEN 


„Jeżoli ja, dzięki urodzeniu, mam prawo do wiek | 


w te obszary, to moje prawo własności staje się bez 


ny 


ke, 


7 


nia 6-go artykułu, dotyczącego normy posiadania. 


bezpośrednio godzi w dotychczasowy stam posiada- 


etapu jakgdyby wyrzut: „kiedyż te darmozja- 
dy wyjadą? kiedy przestaną nam być cięża- 
rem?',—jeżeli ten „były człowiek, doprowa- 
zony do rozpaczy swojem położeniem bez 
wyjścia i dla kawalka chleba, literalnie dla 
| kawałka chleba... gotów jest zdecydować się 
ma wszystko, to daje mu się prawo (a więe 
władze polskie dają to prawo!! Przyp. Red.), 
rozumie się, w i j udać się 
Ido opowiedniej instytucji i z niskim ukłonem 
wrmajmi: 


na od p. Karpińskiego otrzymał. Powoływa- 
nie się na to, że swego czasu Oentr. Kom, O- 
bywatelski otrzymał od rządu rosyjskiego 
suksydjów na sumę 11 milj. rb. nie wytrzymu- 
je krytyki, gdyż te pieniądzę szły na pomoc 
ludności, która ucierpiała wskutek wojny, pro- 
wadzonej na jej ziemi przez państwo rosyj- 
skie, albo tej ludności, którą przymusowo e- 
wakuowano z Polski do Rosji. Zaś pamów z 
Komitetu rosyjskiego nietylko nikt do Polski 
z Rosji przymusowo nie ewakuował, lecz na- 
wet nie zapraszał, I tylko bezgraniezną słabo- 
ścią naszego wządu i protekcją naszej reakcji 
trzeba tłómaczyć, że różni panowie Kurłowy 
i Akajomowy mogą przebywać bezkajrnie W 
iPolsce. a 

Dalej w liście swym Komitet rosyjski o- 
świadcza, że pisma narazie nie ma zamiaru 
(wydawać (??), ale jednocześnie rupełnie o- 
łtwarcie stwierdza, że ułatwia oficerom wyjazd 
do Denikina, gdyż „to należy do bezpośred- 
nich obowiązków Komitetu“, Wreszcie Komi- 
tet wstydliwie objaśnia, że politycznych prze- 
konań swych członków nie bada, gdyż „polity- 
(ką nie zajmuje się”. Jak już wyjaśniło „Swob. 
Slowo“, nie potrzebują badać, bo wszyscy 
dobrze się znają, należąc do jednej reakcyjnej 
kliki. 

Widzimy więc, że p. Karpiński wydał 
500.000 mk. instytucji, skupiającej rosyjskich 
reakcjonistów, śmiertelnie nienawidzących 

Czekamy odpowiedzi! 


Obrady Sejmowe. 


Sesja picrwsza.—Posiedzenie pięćdziesiąte ósme, 


nia, Prawica gorliwie broni się, otiarowuje 134 mil- 
jona mórg „z własnej woli“ za grubą zapłatę, od- 
daje na początkową pamcelację 400 tys. mórg, obie- 
ując na póżniej. ziemie kresowe (skoro tylko 
Dmowski je wydyplomatyzuje w Paryżu) i t. p. 
Chłopi słuchają i... obstają przy swoich żądaniach. 

Pos. książę Czetwertyński (N. L.), były prezes 
Ceniralnego Tow. Rolniczego, zna się niewątpliwie 
na: sprawach rolnych. Wypowiedział też kilka zdań 
zupełnie słusznych np., że trzeba przyśpieszyć ewo- 
lucję, ażeby uniknąć rewolucji. Szkoda tylko, że 
mówca uważa projekt piastowców za rewolucyjny i 
przez to wzbudza nieufność do swych twierdzeń. 
Mówca godzi się na nadanie państwu prawa wyku- 
pa większej własności; broni małych gospodarstw 
przed zarzutem jakoby były mniej produktywne, ani- 
żeli wielkie, co stwierdza ma przykładzie. Zdobywa 
się na aforyzm: międzynarowe obszarnictwo, mię 
dzynarodowa arystokracja jest czemś równie szko- 

liwem dła sprawy narodowej, jak międzynarodo- 

e banki i międzynarodowy socjalizm. Gdzie Rzym, 
gdzie Krym..., a gdzie karczmy babińskie? A może 
międzynarowe wagony sypialne też są szkodliwe 
dla sprawy „narodowej?“ 

Mówca jest przeciwny wyznaczenia maximum 
ponieważ nie uwzględnia się przy tem różnie dziei- 
nicowych. Proponuje enludeckie 400 tys. tytułem 
zadańku na przysziość. Niepokoi go stan przejścio- 
wy, kiedy to ziemia wydzierżawiona ma być, po- 


£ 


É: „Waszą Bkscelencjo! Niech Eksee- 
lencja raczy mnie zapisać „jako dobrowolca* 
do armji takiego to...“ Odmowy w takich wy- 
padkach prawie że niema.. I wyjeżdżający 
„„dobrowolec* otrzymuje od Rosyjskiego ko- 
(mitetu zapomogę pieniężną w. kwocie... 20-tu 
jmarelki..*, j , l 

Oczywiście, bo większe kwoty potrzebne 
sa dla różnych pp. generałów i t. p. dostojni- 
ków carskich. i 

Ale w najważniejsza, list potwierdza, że 
(w Polsce odbywa się werbunek da obcej ar- 
mji, prowadzony przez dawnych  rusyfikato- 
mów i ciemięzców narodu polskiego, i że wła- 
idze połskie werbunek ten ułatwiają, a nawet 
imaterjalnie popierają. 

Otóż chcielibyśmy wiedzieć, czy za to rząd 
„bierze odpowiedzialność. — Czy też rząd tyl- 
ko toleruje maffię reakcyjną, która to czyni? 

Tow. Pużak wniósł w tej sprawie inter- 
pelację w Sejmie. - 


Po otwarciu posiedzenia o godz, 10 m. 20 i od- 
czytaniu intenpelacyj, przystąpiono do dalszej roz- 
prawy yad reforma rolną, Do artykułu 5-go usta- 
wy o gruntach podmiejskich przemawiają pos. Le- 
wandowski (N. Z. R.) i Gdyk (N. L.). Pierwszy za- 
leca poprawkę: „Pancele oddawać robotnikom lub 
kooperatywom robotniczym po najniższych cenach 
i na spłatę, Wartość gruntów ocenia się wedle olko- 
liczności i stanu, jeki istniał przed wojną, aby za- 
pobiec spekulacji i podrożeniu” i żąda polepszenia 
anormalnych warunków mieszkaniowych klasy to- 
boiniczej przez uprzysiępnienie jej tanich, zdro- 
wych i wygodnych mieszkań za miastem na specjal- 
nie do tego celu przeznaczonych obszarach. Mówsa 
jest zwolennikiem miast - ogrodów, które się tak 
przyjęły na Zachodzie. 

Poseł Gdyk, jako że dba o cały naród i cierpi 
za miljony, zarzuca posłom chłopskim, że praguą 
ziemi tylko dla siebie, zapominając o robotnikach, 
którzy przecież w % są synami chłopów. Robotnicy 
p. Gdyka tylko o tem myślą, aby mieć skrawek zie- 
mi, na której sadziliby ziemniaki i jarzyny, wów- 
czas kwestja robotnicza będzie rozwiązana, 

0 maximum posiadania, 


'Z kolei Izba przechodzi do dalszego cn wia- 


Jest to jeden z najbardziej spornych punktów, gdyż 


Í 
} 


resem prawicy i księży, AE Ag 

Pos. Hryckiewicz przemawia jako poseł z okrę- 
gu białostockiego i domaga się dla okręgu 
maximum do 600 morgów, K Żak 

Pos, Radziszewski (N. L.) przytacza wielokrot- 
nie powtarzane ergumenty w obronie wielkiej wia- 
smości, które o tyle byłyby usprawiedliwione, gdyby > 
dochody z wielkich nie szły do kiemeni 


z gd 
LEA 


a OTC EE EA 

Wa es 

Dalszą dyskusja we wtorelè AA 
Ustawa o ochronie lokatorów, ta 


Odbywa się trzecie czytanie ustawy o ochronią 
okatorów. 


żąda- 
nia tych dokumentów ma przysługiwać nie lokato- 
nom, lecz urzędowi najmu. iaip ea 
szych sprawozdawca jeszcze zaleca do przyjęcia re- — 
zolucję p. Rotiermunda z wezwaniem rządu, aby ` 
przy wykonaniu uprawnień art. 11 ustęp 8-i, to 
jest eksmisji dotychczasowych lokatorów mieszkań 
jedno i dwuizbowych starał się zapewnić im odpo- 
wiednie mieszkania, lub zgodnie z dekretem w 
przedmiocie rekwizycji lokali na potrzeby urzędów = 
państwowych wypłacał odpowiednie odszkodowania = 
Pos. Suligowski, nieszczęsna ofiara zawodu kr = 
mienicznego, chce ratować, cò się da. Proel o skree 
Ślenie z p. 4 art. 20-go słowa wymusić. (Władze pos 
licyjne lub powiatowe mają prawo wymusić kara- 
mi stawienie się osób powołanych na świadczenia). 
Słowo to jest, podług mówcy, przeżytkiem! Tak s 
mo ma być prezytkiem ustęp z art. 25 o nakładaniu 
kar przez wadze administracyjne. (Głos: ka- 
mienieznicy są przeżytkiem!). Proponuje również 
poprawkę do art. 13. Wreszcie żąda, aby ustawa © 
bowiązywała do końca czerwca 1920 roku. W. 
Pos. Grzędziełski stanowczo sprzeciwia słę po- 
prawkom Suligowskiego, ponieważ cała ustawa chy- ba Z 
biłaby wtedy celu FRA 
W głosowaniu pierwsze dwie poprawki Sul- 
gowskiego upadły wszystkimi głosami, przeciwko — 
głosowi odważnego wnioskodawcy, œo do tego stops 
nia wyprowadziło z równowagi amatora kamienia 
że zaczął wymyślać Izbie. Tow. Daszyński zwrócił | 
mu uwagę, aby się nie irytował. AE 
Przy głosowaniu nad trzecią poprawką Suli- >: 
gowskiemu przybył towarzysz niedoli w osobie doe 
stojnego Abrahamowicza. Były więc 2 głosy przes 
ciw całej Izbie. á y 
Wreszcie za czwartą poprawką opowiedziałż | 


Ki sz 
| | ię prawica, Przy głosowaniu przez drzwi í ta po 
| prawka wpadla 127 głosami przeciwko M. í 
=` -Duro przeciw Dymowskienu. 


RE Marszalek: Donoszą mi, że na posiedzeniu z 
~ — 2n, m. pos. Duro zawołał do posła Dymowskiego*) 
|. „Do kryminału, a nie tu przemawiać, niech pan 
x palto odda Thugutowi i pieniądze”, Za to wyraże 
= mie przywołuję posła Duro do porządku, Poseł Dy- 
| mowski postawił wniosek o rozstrzygnięcie sprawy 
_ mW drodze sądu honorowego. 
| ||" Następne posiedzenie w poniedziałek a godz, 4 
|. po poŁ 

(Na porządku dziennym, między innemi, wybór 
| iwice-marszaika w miejsce ustępującego posła Osta- 


O ————— 

| 4) meaeśłnika zamachu na rząd Moraczewskiego. 
Sziwa |. promo 

POJ Aios 
f j 


Interpelacja. 


|. Interpelacja posła Zygmunta Żuławskie- 

go i tow. do pana ministra Robót Publicznych 
ww sprawie niestosowania dekretu o 8 godzin- 
mym dniu. pracy odnośnie do dróżników i ro- 
botników, zatrudnionych na gościńcach pań- 
. Bbwowych w Małopolsce. 
|--Na skutek reskryptu Namiestnictwa z dn. 
21 marca r. b. L. 6299, 447/1X b kierownictwa 


EW. 


organa, że 8 pracy 
i tę dziedzinę zajęć? 
-=-= Wniosek nagiy, 
nA perar | te: w getwia 
| Qoraz częstszemi stają się fakty stosowa- 


mieście Żyrardowie aresztowano dn. 


te są albo objawem samowoli po- 
organów rządowych, które winny 
> ędnie i natychmiastowo ukrócone, 
ą systemem rządu, który mniema, iż 
represji stlumi wśród mas robotņiczych 
wolenie, mające głęboki podkład eko- 
ny i społeczny. 


Koy. (Ciąg dalszy). 

Nie to zarzucilbym teatrom stolicy, iż nie 
maja minji”, lecz że są martwe. Nie bije z nich 
uma stolicy, nie tętni w nich twórczość. Mie- 
lącami całemi napróżno wyczekujemy wido- 
/ wiska, któreby wiązało się z rewolucją, do- 
-ko cą się w naszych sercach, z wytężo- 
"mym wysiłkiem naszej myśli, z herkulesowe- 
i bojami o Polskę, z krwawą komedją poli- 
ki naszej przeszłości napróżno opierającą 
żywiołom nowych czasów. W ciągu cale- 
go sezonu, w czterech teatrach warszawskich 
nie wystawiono ani jednej sztuki jakiegoś 
_ nowego dramatopisarza. Czyżby w tej tragi- 
cznej i arcy - komedjowej epoce nie żyli po- 
_ eci, którzy chcą swój bół, swe zamyślenie, 
«zy szyderstwo wyrazić w społecznej formie 
ok u ? Nieprawdopodobne.  Prawdopodo- 
ejsze, że kierownicy teatrów nie umieją, 
„nie mają odwagi lub chęci poszukać ich. 
ją się niepowodzenia. Lecz jakiż inny 
= znajdziemy sposób na wamocnienie anemicz- 
' . mego pulsu naszej twórczości dramatycznej? 
stwarza kulturę artystyczną? Czy prze- 
żuwanie utworów znanych, albo wystawianie 
tylko firm“ co wpływa na zniechęcenie twór- 
czej woli artystycznej narodu — czy ryzyko, 
jakim jest wystawianie sztuk autorów no- 
wych? Niechajby eztuka padła po dwóch, 


trzech przedstawieniach, a może na dzie- 
mieni fałszywych znaleźlibyśmy jede 


re 


e 


l 


Ry „KOBOTK TK" niedziela, 29 czerwca 1919 r. 


O prane dla roboliików owego Saua. 


Onegdaj przyjęli deputację robotników z 
Nowego Sącza ministrowie: ochrony pracy, p. 
Iwanowski i robót publicznych, p. Próchnik. 
Delegację, złożoną z towarzyszy: Frólicha, 
Charwata oraz pp. Janusa i Wójcika prowa- 
dził poseł dr. Marek. Robotnicy żalili się, że 
delegażura Małopolski wypłaca majstrom róż- 
ne zapomogi, robotnicy zaś nie mogą otrzymać 
ani pracy, ani zapomóg dla bezrobotnych. 

Minister Iwanowski przyrzekł, że w prze- 
ciągu najwyżej 2 tygodni obejmie agendy o- 
chrony pracy w Małopolsce i natychmiast z 
pomocą dla bezrobotnych wystąpi. 

Minister Próchnik oświadczył, że rząd; go- 
tów będzie zaliczkowo udzielić kredytu gminie 
Nowy Sącz dla rozpoczęcia robót owoło budo- 
wy silnicy w Jazowsku aź do stanowczego 
rozstrzygnięcia przez rząd udziału państwa w 
tem przedsiębiorstwie. W połowie lipca rząd 
odbędzie konferencję międzyministerjalną 
przy udziale reprezentantów Nowego Sącza w 
tej sprawie. 

W sprawie Gorlice gotów jest rząd udzielić 
matychmiast znaczniejszej kwoty, jako subwen- 
cji na rozpoczęcie robót koło odbudowy Gor- 
lic, nie przesądzając, w jakim kierunku na- 
stępnie do tej odbudowy się przyczyni. Mini- 
ster przyrzekł dalej przyjechać osobiście do 
Gorlic. 

Robotnicy podnieśli z naciskiem, że zale- 
ży im w pierwszym rzędzie na rozpoczęciu 
robót. ) 


Na marginesie. 


Na wiosennej wystawie Towarz. Zachęty 
sztuk pięknych budzi powszechne zaintereso- 
wanie wystawiony przez arch. Weinfełda plan 
przeróbki soboru na placu Saskim na Panteon 
Narodowy, Zarówno sama myśl, jak i opraco- 
wanie pląnu znajdują ogólny poklask. Nie- 
dawno znowu wystąpił na łamach „Gazety 
Polskiej“ jeden z najwybitniejszych malarzy 
z projektem obrócenia tego bizantyjskiego, 
lecz bądź co.bądź nieprzeciętnego gmachu ną 
muzeum martyrologji polskiej w waloe ze 
wschodnim najeźdźcą.  Bezstronnie rzeczy 
biorąc, trudno któremukolwiek z obu projek- 
tów przyznać pierwszeństwo. Oba są jednako- 
wo ponętne i w równym stopniu pilne i, gdy- 
by to nie brzmiało nieco paradoksalnie, nale- 
żałoby żałować, iż Rosjanie uchodząc nie Zo- 
stawili nam w sukcesji dwóch tak monumen- 
talnych soborów, co pozwoliłoby na rychłe u- 
rzeczywistnienie obu projektów. 

Lecz po wysłuchaniu w Sejmie dyskusji 


na temat ochrony kamieniczników, a pipe 
cza po przeczytaniu memor złożonego Sej- 
mowi przez właścicieli nieruchomości miej- 


skich, tylko zatwardziały komunista może nig 
zgodzić się z tem, by sobór obrócony został na 
„Świątynię męczeństwa właścicieli domów“. 

Zaiste, słuchając mowy posła Suligow- 
skiego, wywodzącego gorzkie żale i lamentu- 
jacego nad niedolą naszych kamieniezników, 
tak srodze przez dekrety, rząd i społeczeństwo 
krzywdzonych i poniewieranych, już trudno 
było powstrzymać się od łez. Cóż dopiero, kie- 
dy się czyta memorjał, wobec którego blednie 
Jeremiada, a treny Kochanowskiego wydają 
się kwileniem noworodka.  Czemże bowiem 
były cierpienia tych setek tysięcy łudu, pozba- 
wionego dobytku, gnanego przez wroga w nie- 
znane obce strony na głód, nędzę i poniewier- 
kę, wobec niewypłacalności niektórych loka- 
torów! Czem były katusze miljonów, które 
cztery długie lata o chłodzie i głodzie spędziły 
w okopach strzeleckich, w porównaniu z mo- 
ralnemi cierpieniami „obywateli“, którzy 
związani przeklętym dekretem musieli sie- 
dzieć cicho, kiedy dokoła szalał pasek i ludzie 
zgarniali miljony. Czem są wobec tych mąk— 
męki Tantala? 

Trzy samobójstwa popełnione przez ka- 


prawdziwy. Czy mam powoływać się na fak- 
ty z życia pisarzy i poetów, ©o po wielu mar- 
twych płodach wydawali niespodzianie ar- 
wydzieła? Czy teatry stolicy mają zadanie 
swe ograniczyć wyłącznie do podniecania 
twórczości tych, co już umarli? Czy sziuka 
istnieje tylko po to, ażeby opiewać , piękną 
lecz już zamkniętą przeszłość? Nie jest to 
droga wiodąca w przyszlość. | 

Oto, oo pisał J. Szujski na ten temat z 
górą pół wieku temu. „Długie walki o dosko- 
nałość (dramatu), o stworzenie arcydzieła, 
walki, w których niepostrzeżenie niejedno 
zginie usiłowanie, niejedna natchniona zła- 
mie się dusza, poprzedzić muszą wspaniały 
dramatu narodowego owoc, potrzebujący 
licznych, przyjaznych okoliczności, nade- 


stwie", Kiedy Szujski pisał te słowa zale- 
dwie parę nazwisk polskich mogło liczyć na 
trwałe obywatelstwo w państwie teatru. Dzi- 
siaj dorobek nasz jest już znacznie poka- 
źniejszy, ale się go marnuje. 

Dlaczego to np. nie wystawia się przez 
całe lata dzieł najwybitniejszego z żyjących 
polskich dramaturgów — Przybyszewskiego? 
Czy,dalej, jest do pomyślenia u jakiegokolwiek 
narodu kulturalnego faki już wprost skandal, 
żeby po śmierci wielkiego dramatopisarza, 
jakim był brat mój, Jan August Kisielewski, 
nie przypomniano publiczności polskiej, ko- 
go straciła, tracąc aufora „W Seci* i „Kary- 
katur“? Od śmierci Jana Augusta Kisielew- 
skiego minęło już 1 i pół roku, ale ani jeden 
teatr polski nie przypomniał nam jego dzieł! 
Dlaczego tak rzadko widujemy Wyspiań. 
skiego i Słowackiego — nigdy Norwida? Dla- 
czego nie wystawia się utworów z literatury 


LC MAID A RAE: rihi 11€ 


wszystko zaś nowego gruntu w społeczeń- | 


ELETI 


mieniczników stwierdza rejent, autor memo- 
rjału, co wszakże nie jest równoznaczne z ne- 
jentalnem stwierdzeniem. 

Wypadki te powinny dla przestrogi i nau- 
ki przekazane zostać potomności. 

Pierwszym był kamienicznik X. Przed 
samą wojną zamienił majątek ziemski na 
dom w śródmieściu. Gdy się dowiedział po- 
czemu nowonabywca sprzedaje „jego“ owies, 
„lego“ pszenicę i „jego“ żyto, nie mógł prze- 
żyć ciosu i otruł się, zażywszy kromki kartko- 
wego chleba, 

Drugim był kamienicznik Y. Tem po brze» 
skim pokoju, kiedy rozpoczął się pasek na do- 
my, sprzedał nieruchomość, zarobiwszy 50.000 
marek. Po miesiąciu nowonabywca sprzedał 
dom w trzecie ręce z zyskiem 100.000 marek. 
Biedak nie mógł tego przenieść! Wrócił do 
swego domu, poprosił swego bylego stróża o 
przenocowanie go i nad ranem już nie żył, 
Lekarz stwierdził śmierć od wilgoci. 

Trzeciego kamienicznika zabił lokator. 
Gospodarz był już niemłody.. Natomiast go- 
spodyni była młoda.. Młodym był też lokator, 
odmajmujący pokoik na czwartaku.. Stara hi- 
storja.. Pewnego dnia znikła gospodyni i lo- 
kator... „On mnie gabil“ powtarza stale nie- 
młody gospodarz i mści się na pozostałych l9- 
katorach, W 
| _4 — — — — — 

Jeśli sobór obróci się na „Świątynię mę- 
czeństwa właścicieli domów”, to ci trzej zo- 
staną kanonizowani na świętych. 

Roman Boski 
by Z TAGA ROP 


Pogrzeb w Szozypiornie, 


W pierwszą rocznicę wyjścia z obozu jeńców. 


Zabrała go Śmierć. n 
I brudne ciało na wozie od gnoju 
powieźli, by legło w spokoju, 


Nie biją mu dzwony, ni pieśni nie słyszę, 

nie idą za nim z bronią towarzysze, 

a zamiast kapelana i krzyża na przedzie 

jenieczmoskal z łopatą smutny orszak 
wiedzie. 


I zwolna wóz o kołach żelaznych się toczy, 
a trupowi w głab głowy zapadają oczy. 
Trzęsie, a głowa i stopy o spód wozu biją. 
Nos wykrzywiony, zapadłe policzki. Usta 
w 
zdaje się z bólu: trup po wozie FO 
to jęczy, śmieje się, to chmurzy, płacze. 


Gdy dojechali już do bram amentarza, 
wóz stanął; — czekali na grabarza. 
Przybył... i zabrali trupa, = 00 0o 
ponieśli sztywnego, jakby kawał słupa 
do grobu, złożyli go przed dołem. 
Grabarz ukląkł i czoło zawisło nad czo- 


„łem — 
lecz się nie modlił, a coś z trupa Ściągał 
przytem dość głośno na trupa urągał. 
Gdy skończył, zawołał „gotowe!“ 
ma znak, by w dół zepchnąć ciało legunowe. 


Żolmierz 21 pulku piechoty. 
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Czytajcie nasze wydawnictwa! 


Nabyć można w administracji „Przedéwi- 
tu“ Warecka nr. 7. ; 
1) Album Artura Grottgera — 75 fen. 
2) Bach „Głód mocarz* — 1 mk, 
8) Bauer „Droga do socjalizmu“ — 60 £. 
4) Bracke „Precz z socjalistami" — 40 f. 
5) Czapiński „Czego uczą Jezuici“ — 1.50. 
6) Czapiński „Kler a roøbotàicġ“ -= 20 fen. 
7) „Czerwony sztandar“ (album) — 50 f. 
8) Czytelnia robotnicza — 1 mk, 
9) Daszyńska - Golińska „Przez spółki 
spożywcze do przyszłego ustroju“ — 20 len. 


naszej i obcej, których nie dopuszczała cen- 
zura rosyjska i niemiecka? Dlaczego z re- 
pertuaru obcego nie daje się utworów, któ- 
re przenikają problematy, właściwości chara- 
kteru i zagadnienia współczesnego Europej- 
czyka? Dlaczego, biorąc ma chybił trafił z 
twórczości zagranicznej, mie dane jest nam 
patrzeć i słuchać lbsena, tak rzadko Shawa, 
dlaczego nie pokazuje się Hauptmanna (,„Tka- 
cze”), Verhaerena („Jutrznie*) i tylu innych, 
przetyka się matomiast sezon tak często arcy“ 
głupiemi sziuczydłami, jak „Szpieg“, „Wdo- 
wa z tajemnica“ i t p. Czyżby nam plany 
mąciłą jakaś doktryna literacka lub polity- 
czna? A 


II. 


Jako sprawozdawca, który ma obowiązek 
notować zdarzenia życia teatralnego z tygo- 
dnia na tydzień, wystrzegałem się tego, aże- 
by mie wpaść w tak łatwy a dla rozwoju tea- 
tru, jak wszelkiej zresztą dziedziny życia, 
szkodliwy hyperkrytycyzm. Zwłaszcza W mo- 
wych utworach polskich starałem się odna- 
leźć najmniejszą bodaj zaletę dzieła, zdając 
sobie sprawę, iż w dorobku kulturalnym naj- 
mniejsze nawet ziarenko trzeba policzyć. Te- 
raz, rzucając okiem, pozwalam sobie użyć tej 


| wysokiej miary krytycznej, ponieważ mowa 


już nie o szczególe, lecz o całości, Zdaję so- 
bie przylem doskonale sprawę z trudności, z 
jakiemi borykają się kierownicy teatrów 
naszych. Niemniej w przeglądzie ogólnym, 
jak niniejszy, uważałem za niezbędne przy- 
pomnieć sobie, ezytelnikom, kierownikom 
teatrów i artystom ten wyniosły poziom, któ- 


| ry obowiązuje. Nagły przewrót z r. 1918/19 
ołeczne. oraz stosun- 


gwałtowne przemiany sp 
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TE 751 
Pensamen ZA. ET > A ET ZEN, 
10) Daszyński „Pogadanki o socjalizmie 
— 20 fen. A 
11) F. G. „Ferdynand Lasalle“ — 20 feni! 
12) Grabiec „Współczesna Polska w cý 
frach i faktach* — 2 mk. 
13) Haecker „Karol Marx“ — %0 ten.: 
14) Huszno „Kościół demokratyczny” = 


fen. 
15) Jesień Bojowiec — 40'fen. 

16) Kampfmaser „Socjalna demokracja w 
świetle kultury“ — 50 fen. 

17) Karyszew „Pogadanki ekonomiczne 
— 75 fen. 

18) Kazimierczyk „O pochodzeniu człowie? 
ka“ — 20 fen, 

19) Kujawczyk „Ojciec Szymon“ — 50 tem 

20) Kostecki „Jak oni“ — 75 ien. 

21) Lasalle F. „O istocie konstytucji" =a 
75 fen. 4 
22) „Leć piesni” — 1 mk, ERĄ, 
23) Młot „Kto z czego żyje“ — 50 fem. 

24) Moraczewski J. „Granica między Pol- 
ską a Ukrainą”, 8 

25) Orwid „Zamach na Skalna“ — 60 & 

26) Res „Jak odpowiadać na zarzuty prze” 
ciwników* — 2 mk. 

27) Romański „Wolność strajków“ — 75 f; 

28) Schippel „Zmiany ekonomiczne“ — 
20 fen. 

29) Vandervelde „Socjalizm a religja" — 
75 fen. 


ków „Wiosna ludów“ — %0 f.“ 


A jemu się marzy mnowu szubienice... 

Kcmu? Komuż, jeśli nie słudze bożemu ks. Lu+ 
tosławukiemu, organizatorowi „międzynarodowej po» 
loji” przeciwko bolszewikom i innym antychrystoam, 

Dawno, już dawno nie wypowiadał publicznie 
swych ukochanych sadystycznych marzeń ks, Luto- 
sławeki, Od paru tygodni... | 

Chwila nadeszła. Było to w komisji zagrani 
nej Sejmu. Ks. L. zażądał ze względu na represje 
bolszewików i Ukraińców przeciwko Polakom sum» 
wych kontr - reoresyj, zaś co do Czechów — „przys, 
jasnych repres)“, ł 

„Przyjazne represje“ marzą się rasłużonemu 
autorowi „Teologji“ i ekstatycznemu wrogowi 8-g0- 
dziunego dnia roboczego. Jeśli innych nie można za” 
stosować, zastosujny chociażby — „przyjazne, 
„Przyjazne“ kryminały, może przyjazne — szubie- 
nice? Może należało — jako księdzu — powiedzieć 
„Chrześcijańskie* represje i kryminały? i 

Ciętą odprawę dał sejmowemu Torkwemadzie 
tow.” Daszyński, dowcipnie tronizując ście „chrzę* 
śoijańskie" zapędy slugi bożego. Ks. Lutosławski 
czuł się tak, jakgdyby jego samego wzięło na re 
presje — oczywiście „przyjazne“. ( 

Qohrennik, czyj 


Ale to okaz ma Sejm polskól 
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„Dwugroszówka” lamentuje z powodu a+ 
resztowania komendania policji  krymiuainej 
w Zawierciu, Mroza, wraz 2 pięcioma policjaa- 
tami. Organ endecki wzywa Sejm aby sianął 
w obronie aresztowanych. Posłowie z lu-ea- 
decji już się tą sprawą zajęli. Znaleźli się taii 
że obrońcy policjantów, jacyś obywalele z Za» 
wiercia, którzy robią starania u prokuratora 
w Wanszawie, aby osadzonych w więzieniu u 
wolnić. 4 

„Dwugroszówka” naturalnie nie pisze, że 
aresztowani policjanci pastwili się nad ludź- 
mi, wyciągałi kobiety z demu, bik, areszto< 
wali tych, którymi mieli osobiste porachune 
ki, że brali udział w grabienia Żydów. Obros’ 
cy uciśnionych nie chcą wiedzieć o tem, że 
Mróz pobierał pensje od bandytów, grasują 
cych w okolicach Zawiercia, że otaczał się bans 
dytami i przyjmował ich na policjantów, ta- 
kich jak Bieganowski, który był w kaiordza 


ki wojenne, przejście kilku teatrów pod no 
we kierownictwo, usiłowania wytrącenią 
berla w teatrze z rąk aktorów i gwiazd — 
to okoliczności łagodzące i usprawiedliwiające. 
Nie. wątpię, że wszyscy kierownicy dążą do 

jesienia sceny narodowej, oraz do po- 
dniecenia twórczości dramatycznej naszej č 
glos mój (jako głos krytyki nie tylko zresztą 
osobistej) — sprawie, ożywienia teatrówi 
społecznych zaszkodzić nie może. Przyczynić 
się raczej powinien do obudzenia czujności 
u tych, którzy za soenę narodową 84 odpo” 
wiedzialni, oraz umocnić opinję, która po ch, 
chu, nieśmiało — ale już „buntuje się”, i 

Obok wskazanych w części II przyczym 
zła, są jeszcze inne, © wiele trudniejsze do 
usunięcia, Tamte bowiem zależą od dobrej 
woli (w którą wierzę) i artystycznego zapału 
kierowników, te zaś, którć poniżej wskazuję, 
zależą od podniesienia się poziomu kultural 
nego sluchacza i widza, oraz adbiòrowego cia~ 
ła aktorskiego, Należy dążyć 1) do zwalcza» 
nia łyranji koMuńskiego smaku publiczności, 
2) do wyrwania przesądu aktora, jakoby on 
stanowił najważniejszy ośrodek sztuki tea- 
tralnej, 3) do rozszerzenia przekonania, Iż 
reforma teatru, jako wytworu sztuki społecz. 
nej, zależy nie tylko od takiego lub Innego 
oświetlenia, dekoracji, 
czy mniej stylowych — lecz od stosunku teg- 
tru do życia. ; 


mebli „stylowych”, 


3 | Sai 


MY, Że) 


Nr. 281. 


za rabumki i napady bandyckie, Półtorak, po- 
licjant z czasów carskich, karany ciężkiem 
więzieniem za łapownictwa, i wielu innych. 

Przecież publiczną jest tajemnicą, że p. 
Mróz, będąc policjantem bogacił się z łapo- 
wnictwa, majątek jego obliczają na 120.000 


Oto jakich działaczy broni „Dwnugroszów- 
ka“. Czyżby należeli do szeregów narodowej 
demokracji? Jest to bardzo prawdopodobne. 

T. Arciszewski, 


Z prowincji. 
Z Lublina. 


(Korespondencja własna). 


(Demonstracja głodowa a pohulanka oficerska, — 
Złodziej - urzędnik pod pręgierzem opinji robotni- 
; esej). 


rodzin robotoiczych, pędzi na ulicę zrozpaczone 
żony i matki, które miastu głoszą o nieznośnej nę 
dzy ludu pracującego. 

W ubiegłą sobotę Lublin był świadkiem nłe 
pierwszej i — niestety — nie ostatniej chyba de- 
Mmonstracji głodowej. Tłum kobiet bezrobotnych 
zebrał się w godzinach popołudniowych i oblegał 
magistrat, żądając chleba, 

Zdawałoby się, że wobec podobnych objawów 
ci wszyscy, którzy nie potrzebują jeszcze dopomi- 
nać się głośno na ulicy o kęs chieba, winni mięć 
Przynajmniej tyle zrozumienia i wstydu, by nie u 
Tządzaąć hucznych zabaw nocnych tam, gdzie w bia- 
ły dzień tłum krzyczy, że jest głodny, by nie plą- 
5ać w takt skocznej muzyki tam, gdzie może płaczą. 

Zdawałoby się... 

Tymczasem jest inaczej. 

Tego samego dnia, kiedy demonstrowano przed 
magisiraiem, w kasynie oficerskim (róg Krakow- 
skiego Przedmieścia i ul. $-go Maja) odbyła się 
Wieczorem hałaśliwa zabawa taneczna. Spóźniony 
Przechodzeń móg! napawać się płynącemi przez 
szeroko otwarte okna rozglośnymi dźwiękami omr- 
kiestry wojskowej, grającej modne walczyki i po 

Muzyce wtórowały potężne, bohaterskie o 
krzyki i wrzaski rozochoconego rycerstwa, Ani- 
musz ten najprawdopodobuiej podtrzymywał w od- 
powiedniem napięciu — alkohol. Kasyno — jak 
noc dluga — promieniowało swą nieokiełznaną we 
Solością na znaczną polać miasta; w granicach mię- 
dzy ul. Początkowską i Kapucyńską z jednej stro- 
z7, a Ewangelicką i Szopena z drugiej, można się 
bylo wiasnemi uszami upewnić, jak to się „bawi“ 
brać oticerska, ? 


Stan ochrony wzmocnionej, pod którym tak 
błogo żyje się Lublinowi, nakazujący zamykanie o 
godz. 11 wiecz. wszelkich miejsc rozrywkowych o 
Taz restauracji i cukierni, obowiązuje oczywiście 
tylko „cywilów“ i nie mógł w najmniejszym sto 
bmi wpłynąć ua ukrócenie hulających „żolnierzy- 

Zabawa skończyła się koło godz. 4 czy 5 nad 
ranem, Czas jakiś jeszcze rozlegały się po mieście 
echa głośnych djałogów, które między sobą prowa- 
dziłi powracający do domu nasi rozbawieni „0- 
brońcy*, echa tak glośne, że dalibóg, gdyby to by- 
ło w Warszawie, możnaby z całą dokładnością usły- 
szeć koło Kopernika to, © się mówiło pod Zyg- 
muntem, 

Nasuwa się teraz pytanie: czy takie „zabawy“ 
Nie doprowadzają rozgoryczenia do ostatecznych 
Granic wśród tych, którzy nie mają co do ust wlo- 
żyć? Czy takie pohulanki — nazwijmy rzeczy po 
last — nie są prowokacją głodujących robotni- 

To ież nic dziwnego, że proletarjat sam bez- 
Pośrednio zaczyna się brać do leczenia bolączek 
GM wizacyjnych, do wymierzania sobie sprawie- 

Gliwości, do stawianie pod pręgierz opinii publi- 
<znej paskarzy i złodziei dobra publiczućgo, Ko 
misja üo wałki z lichwą żywnościową i mieszkanio- 
wą, istniejąca przy Lubelskiej Radzie Del, Rob. 
Tozwiją od chwili swego powsiania energiczną 

i cieszy się szerokiem uznaniem wśród 
Ogóiu robotniczego. Wykryto już kilka składów 
Paskarskich, skonfiskowano aporo cukru i mąki i 
Tozsprzedano po ceuach kontyngentowych, Między 
iunemi zapadła w Komisji uchwała, aby nazwiska 
ujawnionych paskarzy, względnie dopuszczających 
Się nadużyć w urzędach, wypisywać na dużych ta- 
blicach. które należy umieszczać w kilku ruchliwych 
Puaktach miasta, 

We wtorek, dnia 24 b. m. uchwała ta poraz 
pierwszy została częściowo zastosowana przez robo- 
tników. W korespoutiencji z Lublina, umieszczonej 
w Nr. 227 „Robotnika“, tow. Leka pisał o p. Ró- 
Żańskim, - kontrolerze Wydziału opieki społecznej 
magistratu m. Lublina, który to pan ukradł na 
12.000 koron ubrania z daru amerykańskiego. Cłóż 
we wtorek rozeszła się po mieście pogioska, że Ró- 
Żańskiego będą przeprowadzali z Milicji Ludowej, 
gdzie d siedział, do więzienia na zamku 
lubelskim. ; 

Wielu robotników zebrało się w pobliżu gma- 
chu M. L., czekając, aż się ukaże Różański. Około 
godz, 7 wiecz. 3 milicjantów wyprowadzilo Różań- 
skiego. W jednej chwili zebrał się tłum. Wystąpiło 
Kilku robotników z dużym plskatom, który zawie- 
Szono na plecach Różańskiego. Plakat głosił: 


Złodziej! 


Różański, kontroler Wydziału opieki spolecznej, en- 
dek, Za kradzież ubrania z daru amerykańskiego 
àla najbiedniejszych na sumę 12,000 kor. 


Różański w otoczeniu parotysięcznego tłumu 
Tuszył Krakowskiem - Przedmieściem, zakrywszy 

erzem oczy. Zebrani okazywali mu swoją po- 
garde gwizdaniem, sykaniem i jędrnymi okrzyka- 
ni. Przy tej sposobności nie mało oberwało się bur- 
żuazji a w _ szaególności endecji. 
_ Niezwykły ten pochód w$wołsł w mieście nie- 
bywałą sensację, Ra rósł z każdą chwilą. Gwi- 


się bez przerwy. Gdy [a 
, położonego w dzielnicy i 


chcą się dorabiać lub tę nędzę — okradać! 

Ciekawy szczegół, Ani „Głos Lubelski", ani 
„Ziemia* słówkiem nie napomknęły o powyższym 
fakcie. Zapewne „dobrze“ skądinąd informowane 
ich redakcje dziwnym zbiegiem okoliczności nie o- 
trzymały o tym wypadku żadnej relacji... 


Olkusz. 


(Korespondencja własna). 
N-decja ruguje z mieszkań towazzymy naszych. 


Endecy potrafią równie dobrze organizować 
pogromy żydowskie, jak schlebiać tymże Żydom, © 
ile to odpowiada ich celom klasowo-partyjnym, a 
w szczególńtości tam, gdzie chodzi o zgnębienię ko- 
gokolwiek z przeciwnego obozu. 

Dla przykładu może posłużyć fakt, jaki obec- 
nie ma miejsce » zamieszkałym w Olkuszu towa- 
rzyszem B., znanym ze swych przekonań szczerze 
socjalistycznych. 

Towarzysz B. jeszcze za czasów okupacji au- 
strjackiej, nie chcąc się zgodzić na zbyt naciąganą 
przez właścicieli domu suke. Fuksbronerów lichwę 
mieszkaniową, został przez nich pociągnięty sy 
downie do opuszczenia zajmowanego przez się lo- 
kam. 

Sąd jednak w niższej i wyższej instancji od- 
rzucił żądanie właścicieli domów, jako nieuzasad- 
nione. Wówczas suke. Fuksbronerzy drogą admini- 
stracyjną, za pomocą łapówek starali się dopiąć te- 
go, czego nie osiągnęli sądownie. Tu jednak wbrew 
życzeniom miejscowych włada  administracyjnych 
interwencja tow. B. w generał-gubernatorstwie lu- 
belskiem pokrzyżowała powyższe plany. Zaś po u- 
stąpieniu okupacji dekret Rządu Ludowego © o- 
chronie lokatorów, chronił tow. B. od nowych eks- 
CeSÓW. | 

Czego jednak nie osiągnięto na drodze sądowej 
i administracyjnej nawet za czasów austrjackich, to 
teraz mz być uzyskane przy pomocy polskich władz 
administracyjnych i samorządnych. 

W dmiu bowiem 18 czerwca r. b. tow. B. o- 
trzymał nakaz magistratu, opuszczenia zajmowane- 
go przez się lokalu przed dniem 1 lipca, a to pod 
grozą 8.000 marek kary lub 3 miesięcznego więzie- 


lokalu dla policji powiatowej, to jednak dzi wnem 
się wydaje, że bs padł na towarzysza B., tembar- 
dziej, że ciż sami właściciele Fuksbronerzy, którzy. 
przeznaczyli mieszkamie swego lokatora na lokal 
policji, sami zajmują połowę tegoż domu na górze 
i na dole, a oprócz tego posiadają drugi duży dom 
na rynku, o czem chyba prześwietnemu magistrato- 
wi i miejscowym włedzom wiadomo, gdy tymcza- 
sem tow. B. z zajmowanych przez się 8 pokojów 
jeden służy do wykonywania zawodu, jeden od po- 
czątku wojny aż do dnia dzisiejszego jest zarekwi- 
rowany dla wojska, dla własnego przeto użytku 
pozostaje mu jeden tylko pokój. A iluż to polskich 
obywateli odnajmuje wzbogaconym na paskarstwie 
Żydom obszerne lokale, a jednak prześwietny ma- 
gistral mie zgłosił się po nie?! 

Tu należy dodać, że tow. B. nie jest hay 
u nasze: olkuskiej endecji, a to za swe otwarte wy- 
stąpienie i utworzenie komitetu wyborczego P. P. 
S. w czasie wyborów, a ostatnio za obchód 1 maja. 

Nie mniej na prześwietlenie w czasie swych 
przemówień czarnych dusz różnych  dobrodziejów 
olkuskich w rodzaju prywatnego mecenasa prawa, 
p. J. Gurbiela, który dorobiwszy się w czasie wojny 
kroci zasiada jako wiceprezydent miasta, pomimo, 
że jest obciążony wyrokiem rządzącego senatu w 
Petersburgu, jako defraudant i przywłaszczyciel cu- 
dzej własności. J, 


Chlaśnięcia. 
Entente'a „natęża słuch*t... 


' Natężaj, natężaj słuch!... 
Wyspiański („Wesele*). 


„„Jak lunatyczka, brachu, lub halucynantka, 
Budzi się ze snu „walki o Wolność“ Entente'ka, 
I „słuch natęża”, jakby reakcji „stupajem* 
Była, czy już Stołypin nie jedzie z nahajem, 


Czy już ear na tron ojców nie wraca „batiusz- 
ka“ 
(Jakby o tem „półgębą* mel! Sazonow-„druż- 
Ra 

Czy w Rosji (oj, tańczylibyśmy obertasy!) 
Nie powracają stare, dobre, carskie czasy?.. 


Dobra jest Wolność, brachu (chcesz — prote- 
stuj, tupaj!), 

Ale lepszy na Wschodzie reakcyjny „stupaj''!... 
No, i Francji-Marjannie, zwycięstw pióropu- 
sza 

Sytej, do knuta w Rosji aż śmieje się dusza!... 


Myśli Pichonów innem już korytem płyną: 
Precz z Białorusią, z a A, z jakąś Ukrainą!... 
Do luftu z „utopiami“!.. (Ze śmiechu byś 
zdychał!) 

Vive, brachu, „notre cher Koltschak* *) i no- 
wy car, Mhal! 


Co z Polską?... Prusak już 
na karku!... 
Jakbyś ją puszczał w trąbę, Pichonie-Bismarku, 
Jakbyś już jej krwawego nie widział zagonu, 
Qslepiony splendorem Mikołajów tronu?... 


„Noj a Polska?» 


hF ) Niech żyje nas drogi Kołczak! ` 


WE Wacław Wolski. 


Niency irakłai podpisali. 


yon, 28 czerwca. 

(P. A. T.). P aa © st. krak.), 0b- 
wieszczenie burmistrza Wersalu. Burmistrz 
Wersalu kazał roziepić następujące obwie- 
szczesie : 
Wielki dzień Wersalu nadszedł. Po- 
kój zwycięski został Ly pó w gi" 
zwierciadlamej w sobotę, 28 czerwca 19 > 
Toki. 

Wiedeń, 28 czerwca. 
(P. A. T.). B. Kor. Donoszą z Wersalu: 
Traktat pokojowy, tak jak to było do przewi- 
SOTT EE E E TO a Fe 
3 w zamku Wersalskim, 


Wiedeń, 28 czerwca. 
(P. A. T.). B. kor. donosi z Nowego Jor- 
ku: Sprawozdawcy paryscy pism nowojrskich 
telegrafują: Wilson przybył o godz. 2 m. 50 
do sali zwierciadlanej. Clemenceau. otworzył 
posiedzenie o godz. 3 = 7 przemówieniem, 
które trwało 2 minuty. Og: 3 m. 4 podpisali 
Niemcy, następnie podpisał Wilson, a po nim 
delegaci angielscy. O godz. 3 m. 23 podpisał 
Clemenceau. Podczas podpisywania przez de- 
legację angielską Smuts wręczył pismo z pro- 
testem przeciwko ukaraniu cesarza Wilhelma 
i przeciw innym postanowieniom traktatu. O 
godz. 3 m. 50 podpisywanie było ukończone 
i delegaci natychmiast opuścili salę. Delega- 
ci chińscy oświadczyli w aj ow SO dE że traktatu 


Kuj nana ee nem, 


Warszawa, 28 czerwca. 
©. A. T). Dnia 27 czerwca b. r. Niem. 
cy czynili ożywione wywiady lotnicze. Jeden 
aeroplan niemiecki szybował nad 
jeden nad Herbami, 5 samolotów nad Kono- 
piskami w Częstochowskiem. Pod Wieruszo- 
wem artylerja niemiecka znów była czynną, 
piechota zaś w sile 2 kompanji uderzyła na 
or a rach gady E pg 
e. 

Wieruszów, 28 czerwca. 

(P. A. T.). Dnia 26 b. m. Niemcy zaatakowali 

Mieleszyn „Młyn Chobot i Młyn Kupka pod Wieru- 

szowem i zajęli je. Przeprowadzony kontratak aa- 

szych oddziałów wyrzucił Nieinców z tych miejsco- 
wości. 


Kraków, 28 czerwca. 

(W. B. K.). Korespomient Warszawskiego 
Biura Kerespondencyjaego dozosi: w Krako» 
wie otrzymano szereg wiadomości świadczą- 
cych jaap dre aAa o tem, że oddziały pogra- 
miczne niemieckie zakwaterowane w miejsco- 
mwościach na granicy polsko - niemieckiej 
wzdłuż Śląska dążą wszełkiemi siłami do 
sprowokowania naszych oddziałów. 

ŚŚ, atb mp. latawiec niemiecki umosił się 

mad,Sosnowcem i rzucał bomby na spokojną 

ludność w okolicach Czeladzi, Zabity został 
przechodzień Żyd. 

Oddziały niemieckie na pograniczu nieda- 
leko od OQzęstochowy rozpoczęły strzelaninę i 
zaatakowały oddziały polskie. Niemcy ponie- 
Kli poważne straty. Wieczorem ściągnęli ani 
m Górnego Śląska liczne oddziały w stronę 
Lublińca. 

W okolicy na zachód od Sosnowca sły- 
chać było wczoraj silne detonacje. Na stacjach 
pogranicznych panuje przekonanie, że detona- 
Lje te pochodzą z wysadzania iortów niemie- 
kikich. Ludność pograniczna wyraża przeko- 
manie, że wojska polskie nie dopuszczą, aby 
ido powiatów pogranicznych wkroczyły wojska 
miemieckie. 

i Poznań, 28- czerwca. 
(P. A. T.). Komunikat głównego dowódz- 
twa z dnia 28 czerwca: 

' Front północny: Na odcinku kujawskim 
w dalszym ciągu znaczna działalność artyłerji 
niemieckiej. Dębinkę i Ofelję nieprzyjaciel 
obrzucił minami. Na innych odcinkach spokój. 

Front zachodni: Na odcinku leszczyńskim 
słaby ogień miotaczy min i duvbne utarczki. 
Zresztą bez zmiany. 

Front południowy: Słaba działalność pa- 
troli niemieckich, 

Szet sztabu \7roczyński gen. ppor. 
| 


kmerytanie obsańzą Górny Sląsk, 
: Anglicy Gdański 


Praga, 28 czerwca. 
(P. A. T.). Cz. B. pr. donosi, że rada 4-ch 
postanowiła, że wojsko angielskie obsadzi 
Gdańsk, a Śląsk Górny będzie do:chwili prze- 
prowadzenia plebiscytu obsadzony przez woj- 
sko amerykańskie. 


8 plebiscyt na Górnym Sląska. 


Lyon, 28 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Wojska ame- 
rykańskie zaokupują wszystkie te ziemie, o któ- 
rych ostatecznym losie rozstrzygnąć ma plebiscyt. 
500 marynarzy amerykańskich otrzymało rozkaz u- 
dania się do Szlezwiku. Położenie na Śląsku jest | 
zmacznię trudniejsze. Hoersing zorganizował sil- 
ną armję, złożoną przeważnie ze starych wysłużo- 
mych żołnierzy miemieckich. Wojska aljanckie mu- 
szą natychmiast zająć Górny Śląsk aż do czasu ple- 


Pomóc keaticji Polsce. 


28 czerwca. 


| Lyon, ł 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Ententa wy- 


i | aa 


| nie podpiszą. Powód ozajną dais wieza 


Dem. i z 
Wiedeń, 28 czerwca. Ria 

(P. A. T), B. kor. donosi s Wareaia mi” pa 

podstawie depeszy Biura Wolffa: LG 

podpisania w sali zwierciadlanej w RÓ 

AZ 


rozpoczęła się dziś o godz. 3 po pół. | 
wszyscy delegaci państw sprzymierzonych E 
zjednoczonych zajęli swe miejsca, wprowa- IEn 
dzono na salę Niemców na oznaczone zmie, ri 
nich miejsca. Przewodniczący Clemenceau 
wstał i powiedział: Wobec przyjęcia przes 
Niemców warunków państw sprzymierzonych 
4 zjednoczonych upraszam pełnomocników 
niemieckich o podpisanie traktatu. Clemen* © 
ceau podniósł, że podpisanie traktatu SE 

że warunki będą musiały być lojalnie d A 
wane. O godz. 3 m. 12 pierwsi j 

traktat minister Rzeszy Herman Müller J 
Bell. Następnie podpisywali kolejno deleg 


zaczekali, aż delegaci niemieccy się odd: 
Misja wojskowa odprowadzi pew D 
mieckich. Bo air i ean 7 
pierwsi z ż we "peb 
natychmiast do = 


voirs. 


rośnie skozuc; 06 W malo saali 
Polski przez wojska niemieckie na Śląsku | 
Prusach 


nych do Polski, jej prawa i rozporządzenia u 
kiy l uowiioniny! śię wro 


(P. A. T.). (RadjotelL st. gw 
kolejarzy, które rozpoczęło się we Wzoaewia, 
nęło caly Śląsk, a potem przeniosło się na el 
prawie Niemcy. Po chwilowym zastoju | 
buchł znów z tem większą gwałtownością. C 
tu o unormowanie nowej taryty, według której 
lejarz ma pocnaa a veo E 
marek, ©o wynosi rocznie 8000 marek. E 

Rokowania między przedstawicielami maa 3 
kolejarzami rozbiły się wskutek otrzymania F 
domości, że w Berlinie aresztowano prezydjun 
lńskiego związku kolejarzy, które oaie 
dzień 26 b. m. strajk 


(P. A. T.). (Radjote. st. pozn.). Or 
poczęło się bezrobocie kolejarzy w 
nad Odrą i w Landsbergu nad Wartą. Rok 
nie doprowadziły narazie do ugody. * ez 


Protest delegacji polskiej. 


(P. A. T.). Delegacja polska pad” 1 
prezydenta P. 


wodnietwem Pp. 
przedłożyła w dniu 15 czerwca 2 to 
konferencji p. Clemenceau memorjał w s d 
wie mniejszości narodowych i religijnych v 

Polsce. W memorjale swoim delegacja p 
protestuje kategorycznie przeciwko ograni 
niu praw suwerennych Polski, podnosząc 
razem, że tradycje narodowe polskie : 
wią najlepszą gwaramcję równości © 
wszystkich obywateli, przy rówm.eci 0 
ków. Pod koniec swego memorjału 
polska oświadcza, że wszelkie żądania 
rencji pokojowej w tej materji przedło 
mowi Ustawodawczemu do rozstrzygni 
ko jedynej ESD instytucji w toj 


Projekt am W faj. 


slała do rządu niemieckiego notę w której 7v- | ratyfikacji 


ja 


Momiiśał Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 28 czerwca, 

"P.A. T). Komumikat sztabu generalne- 
go z dnia 28 czerwca: 

Front galicyjsko - wołyński: W Galicji 
jWschodniej na całym froncie trwają walki, 
które rozwijają się dla nas pomyślnie. 
> Na Wołyniu na odcinku Rafałówka — 
Sesan wymiana strzałów między placów- 


Front poleski: Po krótkiej zaciętej walce 
zajęta została przez nas wieś Waliszcz, przy- 
czem zdobyto 3 karabiny maszynowe. Na re- 
szcie frontu — spokój. 

Front litewsko - białoruski: Na całym 
froncie żywa działalność wywiadowcza i utar- 
ezki patroli. 

"W aastępstwie szefa sztabu generalnego | 

Railer pułkownik. 


Votem uinóści dia rządy praskiego. 
Borlin, 28 czerwca. 
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Na posiedze- 
niu pruskiego sejmu uchwalono w czwartek rzą- 
dowi pruskiemu wszystkiemi głosami pmeciwkó 
prawicy i niezawisłych votum ufności. Wskutek 
tego rząd pruski postanowił nie ustępować, nawet 
ci ministrowie, którzy pragnęli ustąpić, cofnęli 
swą dymisję. 


AA im a 00 


Przesimbiokada rototnieta, 


Lewe skrzydio szwedzkiej partji socjali- 
stycznej zwróciło: się do soejałistów  norwe- 
skich z propozycją porozumienia się w celu 
zawarcia sujuszu z organizacjami socjalistycz- 


nemi i robotniczemi innych krajów, które to 


organizację mają się zobowiązać do wspólnej 
„blokady tych krajów, które znajdą się w wal- 
'e8 z republiką rosyjską i węgierską. 
Przeciwblokada ta zamierzona jest przy 
udziale przedewszysikiem organizacji robotni- 
ków transportowych i marynarzy Francji, Ho- 
landji, Danji, Włoch i innych krajów, w któ- 
rych proletarjat będzie zdolen do podjęcia 


Dotknie ta blokada Polskę, Finlandję, E- 
stonję, wybrzeża północne Rósji, gdzie operu- 


ją Anglicy, jakoteż teren operacji Denikina i 
„Kramora. 


_ Szwedzka partja zaznacza, że proletarjat 
mie może pozostać obojętnym wobec łotrow- 
skiej akcji kapitalizmu międzynarodowego 
przeciwko rewolueji robotniczej, 

Lecz nietylko marynarze i robotnicy tran- 
sportowi, ale cala klasa robotnicza powinna 
przyłączyć się do walki tej, wspierając ją mar 
„terjalnie i moralnie. epeari akcja musi 
być wana jednością i stanowczością, 
które adzą do pożądanych rezultatów. 

Przęciwiokada rozpoczynz: się z dniem 15 


(Oc siebic musimy dodać, że nie uważa- 
my za właściwe i zgodne z zasadami socjali- 
stycznemi stosować imperjalistyczne metody 
walki, Jeżeli potępiamy blokadę jakiegokol- 
wiek państwa przez inne, jako nieludzki śro- 
dek walki, nie wołno nam posługiwać się 
środkiem tym w wałce naszej politycznej. A 
dalej, o ile blokadę przeciw okupacji angiel- 
skiej, Denikinowi i Mannerheimowe możnaby. 
i ze zrozumieć, o tyle blokada stosowana 
względem Polski i Estonji, które chwyciły za 
pbrvń, by zrzucić najazd bolszewicki, niczem 


""ysprawiedliwić się nie da. Dziwnem też wy- 


Jać się musi, że garstka socjalistów na wlas- 


ną rękę uchwala tak daleko sięgające sposo- 


by walki bez zapytania się socjalistów zainte- 
'resowanych krajów i bez zwracania się do 
‘międzynarodowego biura, jak się na tę spra- 
‘wẹ zapatrują. Mamy więc w wypadku tym do 


czynienia z samowolą anarchizujących ele- 


mentów, u których zamęt pojęć i czynów góru- 
je nad objektywną oceną rzeczywistości). 


RSI TYm mw wm 


2 żyda pand 


Towarzyszy radnych miejskich 
Klubu P. P. S. zawiadamia się niniejszem, że 
wobec odbyć się mającego posiedzenia Rady 
miejskiej w poniedziałek, dnia 30. b. m. ze- 


"branie Klubu odbędzie się nie w Al. Jerozo- 
„Jimskich nr. 56 o godz. 5 i pół pp., lecz przed 


posiedzeniem kady miejskiej w sali na parte- 
rze o godzinie 6-ej wiecz. 


'Baczność! Towarzysze i towarzyszki py 
Mokotowskiej! 


W niedzielę, dnia 29-go b. m. o godz, 10 


"rano odbędzie się.w sali teatralnej „Promena- 


dy* odczyt tow. Jaworowskięgo na temat 


„Droga do socjalizmu”. 


Baczność Śródmieście ! 


Dnia 1 lipca o godz. 8 wieczorem puaktuataie 
odbędzie się ogólne zebranie dzielnicy, na które ko- 
mitet zaprzzza wszystkich członków, 


Do członków dzielnicy Śródmiejskiej! 
Wszystkich tow. zalegających w opłacaniu po- 
datku partyjnego, jakoteż i tych, którzy nie wykupi- 
li legitymacyj członkowskich, Sekretarjat uprasza o 
możliwie szybkie uregulowanie powyższych spraw, 
codziennie w godzinach między 8 a 9 wieczorem. 
Sekretarz. 


Baczność Powązki! 
Komilet dzielnicowy dzielnicy Powązki wzywa 


 czlonków byłego Komitetu dzielnicowego powązkow= 


skiego na wspólne posiedzenie w celu omówienia 
ważnych spraw. Posiedzenie odbędzie się w ponie- 
działek o godz. 5 wieczorem. 

+ Jednocześnie aomitet dzielnicowy powązkowski 
zawiadamia, iż wydawane dotąd: przez dzielnicę po- 
wązkowską legitymacje partyjne sa nieważne. To- 


PREMIE „1, OBOTNIK; niedziela, 29 CZETWCa 1919 r.' 


warzysze, którzy należą do dzielnicy powązkowskiej, 
zgłaszajcie się po nowe legitymacje do Komitetu 
dzielnicowego między godz. 5 — 8, ul. Żytnia 24/26. 
Legitymacje unieważnione należy Komitetowi dziel- 
nicowemu zwrócić, ' 


Baczność! 


0. K. R. podmiejska przypomina o zebraniu w 
dn. 80 czerwca, t. j. w poniedziałek, o godz. &-ej w. 
w lokalu „Chłopskiej Doli“, na które przyjść mają 
tow. tow.: Dobrowolski, Hanka, Mieszczanek, Lucy- 
na, Rembowski, Kazimierz, Gutkiewiez. 


Praca dzieci | kobiet, 


Projekt ustawy. 


Ministerjum Pracy i Opieki Społecznej 
wnosi na Sejm projekt ustawy w przedmiocie 
ochrony pracy dzieci, młodocianych płei oboj- 
ga i kobiet. 

Glówne punkty projektu ustawy są na- 
stępujące: 

Nie wolno używać dzieci poniżej lat 14 do 
pracy w fabrykach, : warsztatach rzemieślni- 
czych, (włączając rzemiosło wędrowne), gór- 
mictwie i hutnictwie, handlu, komunikacjach 
lądowych i wodnych. 

Młodocianych od lat 14—18 można pźzyj- 
mować tylko za zaświadczeniem lekarza rzą- 
dowego, lub pozostającego w służbie komunal- 
nej i podinspektora pracy, że dana praca nie 
przekracza jego sił i nie zaszkodzi jego roz- 
wojowi. Długość pracy nie może przekraczać 
8 godzin, a w soboty i dnie przedświąteczne 
— godz, 6. Między godz. 8 wieczór a 6 rano 
młodocianego zatrudniać nie wolno. Odpoczy- 
nek nocny trwać winien najmniej 11 godz. 
bez przerwy, zaś niedzielny i świąteczny — 
36 godzin bez przerwy. Poniżej lat 15-tu nie 
wolno zatrudniać ciężką pracą fizyczną. To 
dotyczy również pracy uczniów, terminatorów, 
praktykantów it. p. płci obojga. 

Kobiet nie wolno dopuszczać do pracy w 
kopalniach pod ziemią. 8-godzinny dzień pra- 
cy w myśl dekretu z dn. 23/X1 1918 r. ma być 
przestrzegany. Zatrudnienie kobiet między 8 
wieczór a 6 rano w soboty i dnie przedświą- 
teczne po godz. 5 po poł. zakazane. Odpoczy- 
nek nocny minimum 11 godz. bez przerwy. 
Nadliczbowe godziny pracy nie mogą przekra- 
czać 3-ch godzin na dobę — najwyżej 3 dni w 
tygodniu i 40 dni na rok. 

Pracodawca zatrudniający kobiety, obo- 
wiązany jest do urządzenia dla nich oddziel- 
nych klozetów, ubieralni i umy walni. Przy 
liczbie powyżej 100 pracownie — oddzielne 
urządzenia kąpielowe, oraz żłobek, w którym- 
by mogły przebywać niemowlęta w czasie 


pracy matek i gdzie mogłyby być piersią mat-. 


ki karmione. 

Dla położnie przerwa 2 tygodniowa przed 
połogiem i 6 tygodni po połogu, przyczem za 
każderazowem świadectwem lekarza w olre- 
sie ciąży — kobieta winna być zwolniona od 
pracy. W wypadkach powyższych robotnicy 
nie wolno wymawiać, ani rozwiązywać umowy 
najmu. 

Z chwilą wprowadzenia w życie tej usta- 
wy — wszystkie przepisy obowiązujące dotąd 
na którymkolwiek terytorjum Rzeczypospoli- 
tej Polskiej, o ile sprzeciwiają się z przepi- 
sem ustawy powyższej — tracą moc obowią- 


zującą. 
Przed wniesieniem powyższego projektu. 


Ustawy na Sejm — Ministerjum Pracy zwołu- 
je posiedzenie złożone z pracodawców i pra- 
cowników celem szczegółowego zbadania i za- 
opinjowania. 


Taigo totków A Miejskich 
gi M, Warszawy. 


Bezpartyjny nasz Związek Zawodowy Ro- 
botników Miejskich został przez Ministerjum 
Opieki Spolecznej i Pracy zarejestrowany za 
Nr. 42. 

Zawiadamiamy o tem Was, Towarzysze, 
robotnicy miejscy, jednocześnie wzywając Was 
do masowego zapisywania się do Waszego 
Związku Zawodowego. Robotnicy miejscy nie 
powinni i nie mogą iść za ogonkiem ruchu 
robotniczego. 

Gdy robotnicy innych fachów już dawno 
organizują się w Związki Zawodowe. 

Gdy kraj cały pokrywa sieć bezpartyjnych 
Związków Robotniczych, bez waśni. partyj- 
nych, jednocząc dla spraw zawodowych, pod 
sztandar walki o lepsze jutro. 

My robotnicy miejscy nie będziemy osta- 
tnimi. 

Chcemy utrzymać już poczynione zdoby- 
cze, chcemy jaknajlepszych warunków pracy, 
chcemy, by znikły te nory, zwane mieszkania- 
mi, w których mieszkają robotnicy szpitalnia- 
ni, placc paskarskie ceny. Nie chcemy po- 
zwolić na krzywdę służby cmentarnej. Chee- 
my bez wględu na przekonania polityczne $0- 
lidarnie bronić naszych spraw zawodowych. 

Dotychczas Prezydjum Rady Delegatów 
Robotników Miejskich swoją polityką prze- 
szkadza zjednoczeniu robotników miejskich w 
silną Zawodową Organizację. 

Precz z polityką kramiku partyjnego na 
gruncie zawodowym. Mamy bezpartyjny zwią- 
zek zawodowy. 

Koło niego zjednoczeni, silni i solidarni 
będziemy walczyć o wzniosłe ideały sprawy 
robotniczej. 

Macie robotnicy miejscy już zorganizowa- 
my i zarejestrowany Związek Zawodowy, któ- 
ry już tunkcjonuje. 

Nie pozwalajcie się zapisywać do Związ- 
ków nie istniejących na gruncie robotników 
miejskich powinien istnieć tylko jeden Zwią- 
zek bezpartyjny. 
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Związek ten już maciel. Wzywamy Was, 
Towarzysze Robotnicy i Robotnice jeszcze nie 
zapisani, w imię wielkiej sprawy wyzwolenia 
angai jak jeden mąż pod Waszym 


Pod Sztandarem Związku! 

Pod Sztandarem Walki! 

Pod Sztamdarem Jedności! 

Pod Sztandarem Pracy! 

Niech żyje solidarność robotnicza. > 

Niech żyje Związek Robotników Miej- 


skich! 
Zarząd Związku. 


Strajk w fabrykach wojskowych, 


Na mocy uchwaly robotników naszych 
tow. R. Jaworowski wwrócił się do miarodaj- 
inych sier rządowych z interwencją w sprawie 
ptrajku. Po odbyciu szeregu rozmów z czyn- 
mikami miarodajnymi, w piątek na naradzie 
iw ministerjum wojny z udziałem przedstawi- 
kieli minisierjum spraw wewnętrznych i pra- 
cy Oraz przedstawiciela głównego wydziału 
japrowizacyjnego, została przyjęta następują- 
ca uchwała: 

Na skutek iniejatywy p. rad. Jaworow- 
skiego ministerjum spraw wojskowych pro- 
ponuje robotnikom wysłanie po 2-ch delega 
tów fabryk objętych strajkiem w celu omówie- 
mia na podstawie ostatniego dekretu mini- 
sierjum spraw wojskowych z dnia 28 czerw- 
ca z udziałem przedstawicieli ministerjum 
pracy i spraw wewnętrznych warunków roz- 
poczęcia pracy w poszczególnych zakładach 
uninisterjum spraw wojskowych. 

W sobotę, dnia 28 b. m. odbyło się pierw- 
sze zębranie porozumiewawcze w pałacu 
„Pod Blachą", Ministerjum wojny reprezen- 
tował generał Koziełł-Pokiewski w asystensji 
dwóch oficerów, ze strony robotników byłę o- 
ibeonych 7 delegatów oraz radny tow. Jawo- 
mowski. Na zebraniu omówiono formalne 
sprawy pertraktacji oraz dzień i godzinę na- 
stępnego zebrania. 

Robotnicy na oh sz zebraniu wystą- 
pią ze swoimi 


Strajk protestacyjny robolników-pzeŹników 
LydG SKICH. 


Centralne Biuro bezpartyjnych Związków 
zawodowych (żydowskich) komunikuje: 
Wobec pogromu, który miał miejsce ubie- 
głego czwartku ną Solcu w miejskiej rzeźni, 
gdzie z rąk huligańskich padło jako ofiary 2 
zabitych i duża liezba ciężko rannych robotni- 
ków, stojących przy pracy, Związek zawod- 
wy robotników rzeźników proklamuje strajk 
protestacyjny i żąda od magistratu, aby ten 
ostatni przedsięwziął środki celem zabezpie- 
czenia życia robotników, mapene ym w 
miejskiej rzeźni. 


L mein robotniczego. 


Do wszystkich Zarządów i Rad Związków 
zawodowych, wchodzących w skład Kom. 
Cont. Zw. Zawod. 


Żądamy natychmiastowego AE W 
myśl uchwał konferencji marcowej Zw. zaw. 
4% od miesięcznych składek członkowskich 
za miesiąc maj i czerwiec r. b. Za miesiące 
następne wpłacajcie sami bez przypominania, 
gdyż nieregularnem uiszczaniem należności 
bamujecie pracę Kom. Centr. Zw. Zawod. 
Przypominamy jednocześnie o uregulo- 
waniu należności za Ni. Nr. 2 i 3 „Związkow- 
ca“. 
Pieniądze przesyłajcie pod adresem: 
Warszawa, ul. Chłodna nr. 10. Kom. Centr. 
Zw. Zaw. Sekretarz A. Zdanowski. 


Baczność! Kowale! 


Sekcja kowali przy Związku metalowców, Lesz- 
no nr. 53 zawiadamia wszystkich kowali warsztatu- 
wych, że zebranie kowali warsztatowych w celu œ 
normowania placy i godzin pracy odbędzie się dnia 
30 czeroa r. b., t. j. w poniedziałek, w lokalu Zw. 
o godzinie 6-ej wiecz., Leszno 58. 


Baczność! członkowie komisji gospodarez, kooperat. 
„Promień*, 


Towarzysze; Szulc, Wojciechowski, Płasko i 
Kowalski proszeni są na posiedzenie komisji go- 
spodarczej rady kooperatywy „kromień*, które się 
odbędzie dnia 30 czerwca o godz. 7-ej wiecz. w lo- 
kalu O. K. R. Jerozolimska 56. 

Zarząd kooperatywy „Promień*, 


Y deka 20 Gewa 1. b. o godz. 8 wiecz. odbę- 
dzie się ogólne zebranie pracowników i pracownic 
fryzjerskich w lokalu własnym, uł. Bracka 17. 


Jutro dnia 30 czerwca (919 r. 


sygnaly Połsaiej Pożyczki Pańsiwowej 


nabywać można (po ko SZK procentu): 
'100 mark., koron., rubł., 98,32 
500 mark. koron., rubl, á 491,60 
© 1000 mark., koron., rubl., za 988,20 
5000 mark., koron, rubl, za 4915,97 
10000 mark., koron.. rubl., za 9831,95 


Kronika. 


Sprawa nowej waluty. 
Narady nad sprawą wprowadzenia nowej wa- 
luty, które się rozpoczęły dnia 24 b. m., zakończy- 
ły się dnia 27 b. m. o godz. 7 wieczorem. Pytanie, 
zawarte w kwestjonarjuszu Ministerjum skarbu, 
zebranie przeważającą większością głosów rozstrzy- 
gnęło w sposób następujący: 1) zobowiązania w 
markach, koronach i rubiach mają być zamienia- 
ne po innym kursie, niż gotowizna, 2) co do kursu 
wymiany gotówki ną złote, to, zważywszy, że osta- 


Nr. > „zł. F ETEA TADE E E NE E s o, 0ABB 

MAE), 
teczne ustalenie tego kursu nastąpić może dopiero 
przed samem rozpoczęciem wymiany, zebraaie 
wstrzyruuje się od wskazywania obecnie kursów, 
natomiast oświadcza się za przyjęciem zasady, aby 
punktem wyjścia przy ustaleniu kursu wymiany 
był stesunek wspomnianych wyżej walut do franka 
francuskiego w okresie poprzedzającym reformę, 
z możlością wprowadzenia pewnych modyiikacyj, 
8) co do zobowiązań, to pożądanem byłoby, aby 
stosumzk, podług jakiego ma być ustalony kurs 
przerachowania, odpowiadał równi przedwojennej 
dotychczasowych walut w stosunku ao franka, 4) 
co do stosunku, w jakim ma być wymieniana go- 
tówka na rentę i złote, należy przestrzegać zasa- 
dy, „aby przy niskim kursie wymiennym, który 
sam pzez się doprowadzi do znacznego zmniejsze- 
nia ibści kunsujących znaków pieniężnych, wyda- 
wano jaknajmniej renty, a jaknawięcej złotych w 
gotówue. 

Stosowamie zasady progresji, w zależności ol 
wysokości wymienianych sum, zostało uznane jed- 
nogłośnie za nieodpowiednie. 5) Minimum, które 
ma być w całości wymieniane na gotówkę, nie po- 
wiano przekraczać sumy niezbędnej dla miesięcz- 
nego utrzymania. 

Pan minister skarbu zamykając obrady, podzię- 
kował członkom ankiety za ich pracę i współudział 
w przygotowaniu relormy olbrzymiego znaczenia, 
prąyczem zaznaczył, że projekt ministerjalny, któ- 
ry będzie złożony najpierw Radzie ministrów, a na- 
stępnie Sejmowi, być może, będzie się w pew- 
nych punktach różnił nieco od uchwalonych zasad, 
w każdym jednak razie wnioski ankiety będą do 
projektu ministerjum skarbu dołączone, 


Wieley dzialącze pod kluczem. Komisa- 
jat nadzwyczajny przepwowadził dochodzenie 
pierwiastkowe w sprawie nadużyć w dziale 
cukrowym ministerjum aprowizacji. W wyni- 
ku dochodzenia iniemowano w . więzieniu 
imokotowskiem następujące osoby: 

B. naczelnika wydziału artykułów mono- 
polowych, Władysława Braumana, b. reteren- 
ita reieratu cukrowego, Bolesława Tomaszew- 
skiego, p. Juljusza Machlejda, współwłaścicie» 
la zakładów przemysłowych p. ft. „Karol 
Machiejd* za otrzymanie większej partji cu- 
kru drogą nielegainą i pośrednika w tej trap- 
zascji, Ludwika Zalewskiego, 


(a) Z magistratu, Na piątkowem posiedzeniu 
magistratu uchwalono wystąpić do Rady miejskiej z 
nagiym wnioskiem © upoważnieniu magistratu do 
wydatkowania w lipcu r. b. wydatków budżetowych 
do wysokości sumy, zaakoeęptowanej na czerwiec, 
czyli 11,800,000 mk, Prezes kady miejskiej zawiado- 
mił, że ławnicy zrzekii się przyznanych im stałych 
miejsce w teatrze, Ławnicy otrzymają bezplatne pas- 
se par-tout, 

Uchwalono ogłosić konkurs na obsadzenie stano- 
wiska zarządzającego Wydzialem IV do spraw o 
chrony pracy i powołać komisję kwalifikacyjną z ur 
działem wiceprezydenta p. Jenike i ławnika p. Pa~- 

oraz trzech członków u ramienia Rady 


Fosio Woas przeprowadzić likwidację osta- 
teczną Towarzystwa miejskiego zakupu żywności dia 
Warszawy. 

Zatwierdzono sporządzony pazea Wydziśł bu- 
downictwa kosztorys urządzenia hali do handlu hur- 
towego mięsem pod wiaduktem mostu ks, Ponia- 
towskiego, obliczony na 1,300,000 mk. z podwyższe- 
niem sumy kosztorysu do 1,600,000 mk. i uchwalono 
wystąpić do rządu o udzielenie pożyczki w wysoko 
śoi 534,000 mk, 


10.000 mk. grzywny za „pasek“ papierowy. 
Wywiadowcy sosnowickiego oddziału Urzęd 
walki ż Eaa | spekulacją wykryli u kupca 
penłieima 106 pak tore torebek papierowych, 30 


yń sznuro- 
wadeł parse 4 Towai ać jak wykazało do- 
chodzenie, należał do kupca Artura Labanda w Ka- 
towieach, poddanego niemieckiego. Laband za cza- 
SÓW cji niemieckiej prowadził handel papie- 
rem w Polsce, lacznie z paskarzami sosnowickie- 
mi. Towar wspomniany nabył jeszcze we wrześniu 
r. 1918 i to w celach spekulacyjnych, gdyż w ca- 
iu dawał się dotkliwie odczuwać brak 
Tak np. komitety żywnościowe nie qe i 


łem Łagłe 
pąpieru. 
torebek papierowych do wydawania żywności dla 
ludności miejscowej. 
Wobec tego, że Artur Laband nie 
posiada pateniu na prawo prz di wz u nas han- 
dlu i że nieotrzymanie przez niego towaru ze 
wy r Fukeyia tego tow przez 8 WY szoe 
ną rycia t towaru w ce spek 
nych pa Urząd z lichwą i spekulacją pól 
Labanda na 10.000 mk. grzywny, a w razio nieza- 
piacemia na 8 miesiące 


(m) Postrzelenie. Na ulicy Ciepłej nr. 32 prred 
koszarami -wojskowemi postrzelony został z rawoł- 


weru w lewą dłoń przez niewiadomego sprawcę, 
żołnierz, 19-letni Jan Pawlak, którego opatrzył le- 
kams Pogotowia. 

(m) Przejechanie. Na ulic Królewskiej # 
Marszałkowskiej a, oj erir Kałasko 
(tarczyńska nr. 18) najechał na zj IG POCŃ wózek 
Mikołaja aa ) Slowa mr. rz Pogo- 


towia, po udzieleni aksa Danitowa 
ma miejscu. 

(m) Zamachy samchójcze. W domu nr. 2 pray 
ulicy Kościelnej na Pradze, otruła się pzy opr 
bolową 18-letnia Gebeitówna, zamieszkała 
z matką w tymże domu. Po przepłukaniu żołądka, 
lekarz Pogotowia przewiózł desperatkę do szpitala 
Przemieniónia Pańskiego. 

— W domu nr. 13 przy ulicy, Hożej otruła się 
nadmanganjanem potasu pracownica igły, 20-letnia 
Marja Lemańska. Po udzieleniu pomocy, lekarz 
Pogotowia pozostawił desperatk ę na miejscu. 

(m) Podrzutek. lec SE hype mr. 43 stróż 

znalazła mart dziecko płci me 


u pomocy, 


(m) Oblawy i aresztowania. Zatrzymani przez 
urząd śledczy: Aleksander Łasina i Aleksamder 
iMaka, poszukiwani = sąd okręgowy w Warsza- 
wie, oraz. Marjamna Kulicka — przez sędziego śled- 
czego 8-go okręgu m. st. Warszawy i Szłama Sznaj- 
derman, złodziej kieszonkowy, celem rejestracji. 


(m) Wielka kradzież. Przy ul. Marszałkowskiej 
nr. 109 niewykryci złoczyńcy dostali się do piw- 
nicy, gdzie przebili grube sklepienie i przez nie- 
wielki stosunkowo otwór zakradli się do magazynu 
rękawiczek i konfekcji męskiej i damskiej p. £ 
„Antoni Chojnacki“. Złoczyńcy byli dobrymi znaw= 
cami, gdyż skradli towary tylko najlepszych ga- 
tunków. Łupem złoczyńców stało się: 100 tuz. rę* 
kawiczek skórzanych, 5 tuz. koszul zefirowych, 16 


"A GEY 
RSW Or 1 WOZEM ps 


Wr. 281. 


tm. krawatów, 8 tuz. kamizelek sztuczkowych oraz 
różne wyroby galanteryjne. Poszkodowany właści- 
tiel firmy oblicza straty na sumę przeszło 100,000 
mk. Włamywacze zostali prawdopodobnie spłosze- 
mi, gdyż porzucili w piwnicy 11 koszuł, 11 kapelu- 
szy, 4 pery rękawiczek i 6 torebek damskich, nadto 
w sklepie znaleziono kilof żelazny do przebijania 
muru oraz papierośnicę i zegarek na pasku. Za 
odnalezienie skradzionych towarów poszkodowany 
przeznacza 10,000 mik, nagrody. 


Rabnnek 21,982 mk. — Dwóch rannych. — Pościg.— 
Samobójstwo bandyty. — Niedoszły sąd nad rzeko- 
mymi bandytami, — Aresztowania, 


Edward Siemiński (Wyszków, pow. ułtuski), wczo- 
maj o godz. 11 rano podnieśli z Polskiej Krajowej 
Easy Pożyczkowej 85,982 e na wy- 


e. 
Pierwszy kasjer wziął 
drugi — resztę ulokował w podróżn 
„nej, p obaj pojechali dorożką w kierunku Woli. 
a szosie kaliskiej we wsi Chrzanowie w po- 


ęgosłup. 
iu tej zbrodni, bandyci wyrwsli Siemiń- 
i bi 


i 
ze> me aen wybiegli z domów posz 
tala św. Ducha, Eu zd 


Wieść o napadzie szybko rozniosła się | wkrótce 
matcład utylizacyjny na Królewskiej we wsi 


WIDOWISKA -MORSKIE 


W krótce zmiana programu. 
Korzystajcie z okazji I 


„ROBOTNIK niedzieTa, 0 czerwea 1919 È 


Wystrzeliwszy pięć nabojów z rewolweru duże- 
ad syst. „Nagana“, bandyta wyjał z za koszuli kil- 

garści zrabowanych banknotów i rzucił do dołu 
kloacznego, poczem ostatnim wystrzałem z wlasne- 
go rewolweru skierowanego w prawą ekroń pozba- 
wił się życia. Pieniądze wkrótce wydobyto —- było 
ich 9,000 mk. nadto przy samobójcy maleziono na 
plecach za koszulą — 3.000 mk, : 


"Bandytą - samobójcą okazał się 28-letni. Jan 
Knap. W r. ub. powrócił on z Rógji, był kilkakrotnie 
aresztowany i karany za przestępstwa kryminalne á 
ostatnio niedawno z więzienia. 


22-gi (na Woli) zawiadomiony został, jakoby w 
Chrzanowie, w pobliżu fortu „Ch“ okopało się 5-ciu 
bandytów i bronią się przed oblegającymi ich robot- 
nikami z robót publicznych, Na miejsce wyjechał 
komisarz Grabowski z czterema funkcjonarjuszami 
W chwili przybycia p. Grabowskiego robotnicy o- 
świądczyli, że już sprawcy napadu na kasjerów, t, j. 
trzech wojskowych i cywilny poddali się i że już 
zwołany został sąd i wszyscy mają być powieszeni. 

Na skutek interwencji komisarza, rzekomych 
bandytów z karabinami do komisarja- 
tu, Calą drogę podążał za nimi tłum, który zamie- 
rzał dokonać samosądu. Wobec groźnej postawy tłu- 


NE” 


| 


mu, który zaległ całą szosę przed komisarjatem, 
wkrótce nadjechały samochód Czerwonego Krzyża i 
drugi z karabinem maszynowym. 

Okazalo się, że rzekomymi bandytami byli zu- 
pełnie niewinni żolnierte i kolega ich, którzy wy- 
brali się na czereśnie i przez właściciela sadu Żyda 
zostali wskazami jako sprawcy napadu, Tłum pobił 
ich dotkliwie: drewniakami i kijami, 

Podczas obławy aresztowano we wsi Koło ko- 
chankę bandyty - samobójcy, Felicję Ziefińską, oraz 
kolegów jego Bronisława Skrzyneckiego i Stan. Ku- 
czyńskiego. 

Po nad kE 


Teatr i muzyka. 


Teatre Wielki. Dziś „Kościuszko pod Racławi- 
cami“ z Rolandera; w próbach „Nowa Dejanira“ J. 
Slowackiego. 

Teatr Polski Dziś wyborna komedja „Kirot“ z 
Kamińskim i Mnozińską. W przyszłym tygodniu 
premjera „Miss Hobbs“ dowcipnej komedji głoś- 
nego humorysty angielskiego Jerome K. Jerome'a. 

Teatr Mały. Dziś „Kochankowie“ z pp. Przy- 
byłwo-Potocką, Osterwą t Brydzińskim. i 

Teatr Letni, Dziś „Osiołek* z Fertnerem. W 
próbach „Madame Sans-Góne" Sardou z Leszczyń- 
ską w roli tytułowej i Stenisławsikim, jako Napoteo- 
Teatr Notwości. Wesoła. metodyjna ł doskonale 
grana „Cnotliwa Zuzanna” z Messalówną ma czele. 

Teatr Praski. Dziś popol „Skałmierzanki”; 
wwiecz. po raz drugi wystawiona z powodzeniem 
sztuka ludowa Galasiewicza „Czartowska ława”. 

Teatr Powszechny. Popol. i wieczorem wode- 
wil „Małżeństwo na próbę“. 

Toatr „Qui pro quo“, Jednoaktówki. 

Miraż. Operetka oraz program składany. 


Największa sensacja XX wieku. 


k/] 


Argus. Nowy program. 
Wum. Widowiską morskie, 


„Opera Bufia* w Bagsteli Dzis i codziennie 


ciesząca się powodzeniem opera klasyczna Mozartą 
„Dyrektor teatru“, oraz Offenbacha „Dzieci Sabaue 
dji“. W razie deszczu przedstawienie odbędzie się 
w teatrze zanskniętym. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Tow. Maur. Mędrzyckiemu. Broszura, o którą 
zapytujecie, dotychczas w tłómaczeniu połskiem nię 
wyszła. A PORE: * 
Na ofiary katastrofy na Śląsku Cieszyńskim. . 

Robotnicy kolejarze przejęci do głębi ka- 
tastroią górników na Śląsku Cieszyńskim 
żyli dla rodzin tych robotników, którzy padł 
otiera sumę: od depot towawwe W. W. mig 
855.10, od depot osobowe W. W. mk. 265.60 £ 
składu węgla nr. 2 mk. 148.20. Razem mik 
768 ten. 90. 


Oryginalna pomyłka. z 


y Znanej warszawskiej śpiewaczce, p. M. skres 
dzłono niedawno bardzo kosztowny kostjum 6 
e wyj kolorze, sprowadzony specjalnie z 
aryża. Przechodząc wczoiaj ulicą, spostrzegła 
p: damę, ubraną w jej, jak sądziła, kostjum. 
Któż jednak wyobrazi sobie przerażenie pd 
M. kiedy owa dama objaśniła ją, (ż jest to stary 
kostjum uiarbowany własnoręcznie barwnikamł 
pkoloryt* zapomocą których może farbowa 
nawet dziecko, bez żadnych uprzednich wiad 
mości. Barwniki te można dostać w składa 
aptecznych, składach farb 1 mydlarniach. 25 
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KAROWA 10, tel. 00-02. 


Dziś w Niedzielę £ przedstaąe 
wienia o g. 5, 0.30, 8 1 9.30. 


GZATARZENA II-ga 


NOWY-SWIAT 19. 
Początek o 4-ej wiecz. 


zmo TRA 


WZA AIr RAZU Aa WŁODKA 
Wolska 3, 


Marszałkowska Sib 
róg Hożej. 


Kimo Zachęta 


Nowy-Świąt 27. 


APA 


Kino 
Wolska 8. 


Dojazd tramw. 
5, 8, IO i 16. 


ILUZJON 
Wolska 14 


dojazd tram. 5.82,10 99 


Teatr-Ogród 


VENUS“ 


DZIELNA i. 


ODEON | 


Marszałkowska 188. 


Trianon 


Karmelicka 18, ę “mme Cyl Protea Dendetty Waiti 
fre] Dia młodzieży do- KI S t Nie bacząc na wielkie koszta í trudności u- 
dał i 
Chr zanima MET COPALUG EA A 2 
[$ Orkiestra zastoso- Historyczny dramat w 6 ox. .w obrazie udział 


|| towe ziepogolite 
| acjdzieło filmowe 


BATRO | 


Dziś 2 przedstaw. 
© g. 7 1 9 wiecz. 


We wszystkich pe 
stawieniac 


Dla dzieci dozwolone. 
Tylka dziś I jutro; 


6 Nieswykła sonsa- 
* cja pierwszy raz 


jelka 


Słynna ameryk. Sensa- 
ója, s udziałem ulun- 
bionej amerykańskiej 
artystki 


Stado Sepów 


bior 


Królowa Nilu 


lwy, tygrysy t tysiączne tłumy. Zesta 


i JEJ EAWORYCI | 
Wielki dramat w 6 częśc., podług dzieła znakomitego pisarza rosyjskiego AMFITEATROWA. 


ortercze Promien 
Jajemnica Basziy 
$ On najpiękniejszy 
OPIUM 


= leja Borodi Straszna M W Zanki 
Walki kobiet 


Mady Chrystiang 


Detektywny dramat s prologiem w 
6 aktach, Powyższy òbras przecho- 
dzi wszystko dotąd widziane w 


dą ki 8 
iari e Mat" "3 


w podwójnej reli. 


ze słynną. 


w roli głównej, 


7 tajemnioz 
schoda i 
wnej trucisny 


w roli 
głów= 
nej 


działu B, 


Leszno 2. BM vana do obrazu. wienie tego obr, koszłowało do 1,000,000 lir. 

1 Wielki Kino Rè Przedstawien. odbywają Sensacja dnia! Każdy musi to czyli Dlaczzys Blsmcy muszą zapłacić 
E A J K A p w ogrodzie, w razie zobaczyć! Dzieciom dozwolone Anr pł in ema chwil w 6 
*-.. . częso. Obraz ten demonstrow. jest obecnie 
y 2a niepogody na sall, W ils on | Ka Zer w Paryżu w 3? kinèmat, jednocześ, wywo- 
i olazna 6i. ta Orktastra symtoniezns. łująo niezwykłe zainteresow, całego świata 


Ostatn a 
NOWOŚĆ! 


frkadja| 


W ogrodzie | 


„ARGUSU 


Pod nożem Gilotyny 


Cot a WELO Ya 


2U zavasników, 


Sensac. dramat w 5 ex, byk A 
wyobrażający ostatnie emiczne. 
oliwile życia skazańca, Mausta apa 
e 
-... | Fabryczmy 


FRANCUSKA pod kierunkiem St. Zbyszko-Cyganiewieza. Zapis 
WALCZĄ: 5 : PAY 


a aaen na e nae ae aae 


Częsó 1) Sekret por n 
ny Aiai How’a. 

Zagadkowe morderstwo. 
Straszne oskarżenie, 
Sensacyjny proces, è) 


Wybitny dramat węgierski w b oz, 


Ellen Richter 
aa AHA toohniki najnow. udrio ` 


Wspaniały dramat najpiękniejszym osłowie- 
kiem świata 


Gunnar Tolnaesem 


w roli głównej. 


Indj ski kraj 
palaczy opinm i świat duiklon swie” 
rząt jak lwów i innych, 


Uwaga! Oryginalny I 


PALAT YN 


firmy „T-wo FARBIARSKIE%, 


Jeśli chcesz farbowaó i odzyskać prawdziwy 


SZEPS, RAPOPORT I S-ka 
OKW SZYK 


Łódź, Południowa 24. 


Wielka Wyprzedaż Ubiorów (lęskich 


Nad programi 


Niewinna. ry, hangary, wzloty, 


UWAGAI + 


Na widowni ząstosowi= 
na wentylacja podług 


Nad programs -x 


| romeo I Jä 


Komedja w 2 cz 


Wielki obraz w 6 ozęśc, odsłaniają- Rzecz dzieje wię w jaskini op 
1 fantastyczny świat 
iny—ojozyznę 


PRAD 
na dworach książąt Wsokoda, w ad 
kich dżunglach i w jednym a opro 
pejskioh miast. FA 

Uwaga! Oehy niepodwyższoze 


rzedzi- 
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Wzruszający dramat w 5 ox Nadswyosaj begs 


sacyjne sceny dotąd jeszcze mie widziane, , 


UWAGA, QOdświeżenie powietrza po każdym 


seansie, A 


udział przyjmują słynne atietkii 


ką 

Horwat, Szatkowska, Za ka, Sust Borowsk. 

pozdro Ji i inne oś owy progran kabaroiowj s darika aji 
© KO 


szy ł artystycznych, 


„Raj utracony” 


Ogłoszenie. * V 


Urząd pow. Warszawskiego zamierza oddać w przedsiębioe 
stwo budowę | konserwację dróg powiatowych. Artele, związki ro» 
botnicze W atni przedsiębiorcy zechcą zgłaszać oferty do W 
I (Elektoralna 2, ll piętro). 2508 


kolor, żądaj tylko 


Palatyn „if-wo Farbiarskie* 
Farby anilinowe w 40 kolorach Y, i */4 Ko po Ce: 


nach tanich 


Żądaó wszędzie I 


1! KORZYSTAJCIE Z OKAZJI H 


Ciekawe zdjęcia z natae 


2574 


PROGRAM 1 wahs j Manko—Cyklop II Korbet 
sz. Europy 8x. Poznania „Magazyn Centralny‘ Senatorska $7 (róg Żabiej) 
W razie niepo gody AES Kariewski Wykwintne garnitury od 275 mk. i 
w sali KABARETOWY j 8z, ciężkiej wagi Ba. Warszawy Spodka. KER * 4 4 
w sobotę 1 niędzięł 2 wam ) Pitkow Sauer Palta simowe. . , . „ 875 s 
sdstowi ę Premjera z udziałem oca- sz. Turkiestanu sz. Górnego Sląska Specjalne garnitury dla robotników po 75 mk. 
2 prz i enia o re łego zespołu i sił doan- p ) Lutow Cyganiewicz takież spodnię po kd » 


PAN 2 7.78 > 
OLĄ RA wą 


kozak doński sz, świata mistrz wszechświata 


. 


gażowanych. 


£ Nr. 281. 


manna mać i PTR WOW AREA KA ZEE E AA NEZZA 


„SOBOTNI KE" niedziela, 29 czerwca 1919 ri 


4% 


wy 
a o 
X i 


MERY 


W poniżej 

var; kinac SA Ę 
A scach rozrywek pobierany bẹ- 
g dzie od każdego biletu Ba ; 
ścia 50-fenigowy dodatek na Ę 


ienionych tea- 
i innych miej- 


KOBE | Baas E AEN RETER rzecz Pogotowia Ratunkowego ; | | 
[BSA W te at ra t e Rozmaitości, Praski, Polski Powszechny Bagatela, Mirage, Qui pro quo, Centrainy—Leszno 1, ==* 
| * Letni, Nowości, Mały, Popularny, Dynasy, Frgus, Sfinks, Dolina Szwajcarska. hh 
>) 
"= WwW KINACH: mg 
" 8 Coiloseum—Nowy Świat 19, Corso—Wierzbowa 7, Stylowy—Marszałkowska 113, Olimpja—Marszałkowska 114, Apollo—Marszałkowska 106, 
eszcze Filhnarmonja— Jasna, Trianon—Sienkiewicza 2, Ilra—Towarowa, Expres— Wolska 8, Pibatros— Wolska 14, Naokoło Swiata—Chłodna 12, eree 
C Lux—Żelazna 31, Bajka—Żelazna 61, Eldorado—Marszałk. róg Hożej, Raj—Żelazna 64, Nowa Gwiazda—Smocza 21, Chryzantema— 0 
= Leszno 2, Amor— Leszno 28, Trianon—Karmelicka 18, Venus—Dzielna 1, Arkadja— Dzika 12, Momus—Senatorska 29, Kordjan— Wizard) 
|= Długa 9, Eliseum— Karowa 18, Amfiteatr—Gmach Panoramy, specjalne morskie widowiska, Bioskop—Krak.-Przedm. 2, am 
t Zachęta—Nowy Swiat 27, Polonia—Sienkiewicza 3, Stella—Marszałk. 111, Mignon—Marszałk. róg Hożej, Tivoli— memaca © 
ia Marszałk. 67, Sorrento—Marszałk. przy paa Zbawiciela, Eden—Czerniakowska 65, Powiśle — Czerniak. 72, Sw) 
t = Era—lnżynierska 4, Wrzos—Ząbkowska 27, Odeon—Marszałkowska 138, Luna-Dowborczyk—Hoża 38. 
| © Ś fiz j ych 4 H Mami? mał CE 2086.86 łą RA I zy! ZEE, Ki A m o Ko) A. 
ESA m Mle. * Wiz ME ak PIRAS f O A I VAT F á pak” EJ 
n ieć eleganckie obuwie powinien niemił 
K R I. l || |. p Y T pay ję ryc iiin pat Pot woń r» nóg is. 
pa Bzy usuwa radykalnie powszechnie uznany 


Ą osumia „T RARKA” 


t . 
z haana najlepszą. 
WF Żądać wszędzie 111 


m S Cyganka" 


ICH) bóle gł 


„ Geza proszka 50 Í, 


i! potografujcie się!! 
Wiko TIEONARAĆ 


21. Mowy Świat 2i. 


Z poczt. rotuszowanych mk. 8.— 


r „PAPRRSE WMA pl. pw 


Fotografje do matrykuł 1 paszportów można otrzy- 
mać na poczekaniu. 2561 


Prędko | pięknie pisać 3 


naucza Kaligraf B. BERMAN 
w ciągu [6 lekcji Elskteralna 14-50. 


R. H 
D= Jan Ałapin 
b. star. ordyn. szp. 5-go Łazarza. 
Chor, weneryczne i skórne, Kró- 

icewska Sl. x030 


LA PAPIER ZUZYTY. 


gazety, książki I wszelką maku- 
laturę płacę najwyższe ceny. 


Marszałkowska iil. 


Uwaga I 


Szwajcarski Sklad Zogarków 1 Wyrobów Jahilerskith 
í Skiep. Marszałkowska l5i. Sklep. 
‘Placi najwyższe ceny za brylanty, stato, srebra i wszelką bizuterię. 


(SPRZEDAJE: Czarne zegarki Mk. 27; kolejowe Mk. 30, Budziki 
/Mk, 25; niklowe na rękę Mk. 31.50 oraz wielki wybór srebrnych 
| i złotych zegarków po cenie hurtowej, 

Przyjmuje się wszelkie obstalunki i reparacje. 2602 


| Swierzbę i swędzenie skóry 
KREM „EUKUNAŚS 


| usuwa szybko 1 radykalnie najdłużej w 
ciągu 5 dni. Najdogodniejszy w użyciu 
ze wszystkich dotychczas stosowanych 
środków, ponieważ: 1) nie plami ble-. i 

lizny—posiadając kolor masła, 2) nie a > b 


oblepia się po ciele — nie zawierając ` 53 | 8 TĘPGIE SZCZURY 
i BYSZY 


części stałych, 3) wchłania się całkowicia w skórę, — S ; N 
takowy podobnież jak-glycerynę, 4) jest bardzo ekonomiczny | 
jedyny radykalny I 
i wypróbowany środek, 
tępi bezwzgigán 6 
naasma $ZOZURY | MYSZY, 


—rmając za podstawę sam tłuszcz daje możność małą ilością 
Żąagć w apick. I skład. epiacz. 


natrzeć dużą przestrzeń ciała, 5) posiada miły zapach. 
Palta damskie 


Lecząo szybko i pewnie jest tanim. 
własnego wyrobu modne, letnie 


Apteka J WEROCZEGO ml. Bednarska róg Parmaństiej. 
od 150—250 okazyjniń. Kapucyń- 
2462 


Cona 7 m. 50 fon, Żądać wszędzio. 
ska 14, Ma. 4. 


sklep w podwórzu 


i Graniczna 8, 
sklep z frontu. 


ZE sko 


2541 


2538 


<tuiągek Robaticzych Stowarzyszeń Spłóie 


Warszawa, Leszno 53—tel. 14-08. © 
Zaopatruje stowarzyszenia w artykuły pierwszej po- Płacą do bO f, pęt 


Skład na Łódź: Lubczyński, Lutomierska 21, 


trz 

. i z zużytych kopjałów, t 

ją Wysyła lustratorów, dających wszelkie wskazówki ney są ora Tes ; gae 
i pomagających przy zakładaniu ksiąg. Żórawia 18, m. 22. 2472 
f Pośredniczy przy legalizowaniu stowarzyszeń. 

£- Dostarcza stowarzyszeniom pracowników fachowych 5 £ E BY 


sztuczne, biało 1 złote. Dziel= 
na 40. Robotnikom ustępstwo, 


Lekarz-Dentysta 


G. Rafałowicz 


Solna 12. 2505 


PAPIER $ 


gazety, tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kcpjały i t. p. ku- 
puję i płacę najwyższe ceny. 
Królewska 39, m. 12. t. 145-01. 


"PAPIER 


gazety, tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku- 
puję i mt najwyższe ceny, 
Leszno %, sklep papieru. 


i informuje pracowników o wolnych miejscach. 
Daje wskazówki prowadzenia pracy kulturalno-oświa- 
2235 


= 


NIIGEIN 


. Radykalnie usuwa bół głowy, 
Zapobiega hiszpance, leczy newralgję i 
influenzę 


Apteka: K, Potockiego & K. Skarżyńskiego 
, WARSZAWA, MAZOWIECKA 10. 
a 


lko proszków z Jaskółką we wszyst. aptek, i skład. 1777 
i ATENTY H WYNALAZKI, | 
A y A MODELE; RYSUNKI p 
t LRA TOWAROWE W KRASU I ZA GRRNICA K 
wyścóKkywa i VARET A 


feesomese pra | MYSTCTYÑ SK, ini | 
aa Wasszawa, ve. Hoża S0F 


AAW 6 


STANISŁAW LUBELSKI 


ER Rymargka 20. 


Brzytwy wecuje, 
noże, nożyczki 
szlifuje. 2555 


„ZORZA“ 
Krajowej Wytwórei Ghomiczzaj. 


I. GEYER, Warszawa, Ogrodowa 44, tet. 2383-50. 


NAJSILNIEJSZE 


owy i migreny 


ustają natychmiast po zażyciu proszku 


OWALSKIRY 


Wyrób farm. lab. „Ape KOWALSKI, 
Żądać w aptekach i składaoctr aptecznych. 20% 


panra A 
»e ydio 
a aeaa 
ao 120” 
Hurtowo taniej 


„tkamenja” Krucza 30. 


Fortuński tel. 225-66, 
Konkurencja pomiędzy 
iwona salepami żydows 


WYDAWNICTWO 


„ODRODZENIE POLSK" £ 


Warzznwa, ul. Badagna Br. 1. 


Ukazało się w sprzedaży: 


„BIBLIOTEKA GAWILI" 


(złożona z perjodycznie wypusz- 
czanych broszur, zawierających 
opisy zachedzących doniosłych 
wypadków, oświetlenie nasuwają- 
cych się zagadnień, charaktery- 
stykę przodujących osobistości). 
Nr. 1. „Życie a czymy Wilso= 
ma** (Wyczerp.) 
Nr. 2. „TRZEJ“ Cena mk. 2 
Nr. 3. „Prawda o Komendan- 
cie Pilbudskim'* cena mk. 2 
Nr. 4. „Wojna wszechówiato- 
wa* cena mk. 5 

Nr, 5. „Twórcy Nowej 
Peilski* s 2 


„AALERJA WYBITKYGH MĘŻÓW” 


(obejmująca mężów stanu, wo- 
dzów, przewodników narodu, lu- 
minarzy nauki, literatury I sztuki 
galega SWiala, w krótkich chara- 
kterystykach 1 dobrze wykona- 
nych portretach), 
Nr. 1. W |. Serję wchodzą: lgma- 
cy Paderewski, Tomasz w. Wa. 
son, Bibort l. Hiazłomuy, Jerzy 
tlemencean, Jóżeł Kaligr | bioyd 
LIDLULA 


Cena Za całą serję Mk. 8,— 


„ODRODZENIE POLSKI" 


Polska cd zamierzchłej przaszło- 
ési da chwili sbsasaj 
(ozdobione 116 illustracjami) 
Pod redakcją Prof. 


R. Mościckiego | Wł Dzwonsowskiego 
Cena za egzempiarz „mk, 15. 


„ddrodzónis Polski, Gl. Radnena 1. 


SE ANYA 
Bezpłatne przedstawienie. E 


Z zasiłku i staraniem Minister- 
stwa Sztuki i Kultury Dyrekcja 
teatrów miejskich urządza w śro- 
dę, dn. 2 lipca o g. 2-ej po poł. 
w teatrze na Pradze bezpłatne 
przedstawienie dła dzieci i mło- 
2: Odegrana będzie trage- 
dja J. Słowackiego „Balladyna“. 
Rozdziałem biletów zajmuje się 
Ministerstwo Pracy i Op. Społecz. 


d Sk 5 
ETAG TNTE > 


Mr oótosztniA UAOIE, | 


„Sudoform* 


Laboratorjum „Uniworsalii w Warszawie, 


Żądaó wyraźnie „SUDOFORM: 


Prośby 


Ca 


db 


Ważne (la 


apelacji, do 


pdg  CEKTRYFUGI: 


Alfa Diabolo, Glorja, Zenith. 
części do centryfug, rowerów. 
jak równieź do maszynek kuchenn 

konywa bardzo szybko 


Bechaaik A. RGZERALATT, Rarszawa, Graniczna 15. 


C o D 


poboru wojskowego, oferty 


na posady, sprawy karne prowincjonalne, 
porady w sprawach komornianych — eks- 
misjach jedna marka. Biuro długoletnie- 
go praktykanta sądowego, Leszno 38, 
m. 6. Henryk. 


2562 


kupców, mechaników, gospodarzy. 


Najlepsze 
szwedzkie 


mpana fabryka różnych 
h naa Rec Skad 
poradie Sa 


Krochmai, boraks 
mydło, świece 
hurt. dla kupeów pro- 


wincjon. przepustki na 
wywóz 


EXPRES- Za 36 5 


tal. 108-62. 


męską szyję, przęra- 
biam, reparuję, wsta- 
Obożna 10—10. 


Bieiiznę 


wiam gorsy. 

F i Í ua kreski oraz tra- 
0 oira wiarz kreskowy, zaraz 

do zakładu cynkograficznego po- 

trzebmy S. Elkind, Ogrodowa = 


KRFAJĘ garderobę, bieliznę, futra 
rożne. Proszę rj A przokonać, Ce- 
ny najwyźsze. „łkonomja* Mar- 
szałkowska 131, podwórze. 2508 


EWIE 


Wojo. Górskiego, 
Warszawa, Solna 5, rozpoczęcie 
kursów I 1 16 kazdego miesią- 
ca. Dyrektor. 2586 


Kursa Koj 57 Wojoyna Gór. 


by Wojęiecha Gór- 
skiego Warszawa, Solna 5, rozpo- 
częcie kursów 1 i 16-go każdego 
miesiąca, Dyrektor. 2036 


Hasyn do pisania kupię w 


Warszawie lub na pro- 
wincji Pam iub rosyjską, rów- 
nież podlegającą reparacji, Ofer- 
iy listowne „Maszyna* do biura 

ngra Wierzbowa 8. 2b04 


obrączki suie SUVO. StolSmo, 


pierścionki, kolczyki, 
zegarki, budziki, srebrne laski, 
óeny nizkie, Kupuję złoto 1 ere- 
bro. Przyjmuję roeparację 
tanio i dobrze. Magazyn gęś 
ski, Gutmacher, Smocza 21. 2569 


(KUJATY sowane do kat dego 


wzroku z francuzkiemi szkłami, 
Dokładna reparacja. Prezerwaty- 
wy. Najtaniej, bo w podwórzu. 
Optyk, Jerozolimska 47, — róg 
Marszałkowskiej 2535 


PROSBY do władz, sądowe, ad- 
ministracyjne I inne o- 
ferty na posady, tłómaczenia; 
przepisywania. Biuro „Wiedzy, 
prowadzona przez kand, nauk 
społeczno - akonomicznych.. Mio- 
dowa 7, wejście od Kapucyń- 
skiej. 24 


meble, pianina, dywany, 


pantofle Piodonne od 18 mk: 


Nalewki 9, front, 2504 


Pokój umeblowany z pościel 
| oferty do administracji 
5. M. 2514 


ZŁOTA 36 == Wróżka 


7 Choroby sekretne, 


| wek. 220 str. 


rzyjmuje ul. Koperni- 
a N 30, m. 20, parter 
wprost bramy. 2533 


Wi iki wybór okryć, kostjumów, 
8 płaszczy letnich niżej ko- 
sztiu wyprzedajemy. Pracownia 
Br. Unkiewios. Hoża 54—2, 2565 


l i) sztuczne, korony mostki, 
(i J Piombowanie, wyjmowanie 
bez bólu, Przeróbki, reperacje 
na petang Ceny najniższe, 
Gabinet chrzescijański. Zórawia 
1, front ` 2668 


em PB A AP A WACH WN CZ e ONZ WATY PA 2 | RT e 
Lórowie przedęwszysikiem | 

Doktór Tanita, „Tajniki życia 
Poradnik lekarski, 
Wskazówki 
rady praktyczne”, Treść: zycie 
płciowe. Choroby weneryczne, 
Samogwałt. Niemoc płciowa. Lo- 
czenie. Cena 3 mk, 2187 


Ldrowie przedewsıystkiem | 


br Paczkowski „Jak sapo- 
biegać zarażaniu się ohorobami 
wenerycznemi oraz nie mocy 
płołowej*. Mnóstwo cennych rad- 
wskazówek, Srodki ochronne naj- 
bardziej wypróbowane ku zapo- 
bieganiu. Leczenie. Cena 2 mk. 

amaa aan ae EE EAC MAO M OMA NANA, 


Zdrowie przedewszystkiem | 


Doktór Braun „Samogwałć” 
mężczyzn, kobiet; jego skutki. Sro- 
dki wyleczenia, Praktyczne wska- 
zówki. Podręcznik dla rodziców, 
opiekunów. Cena 3 mk, 


Zdrowie przedewszystkiem 


Dr. Fruchiman. „Syflilia* Nie- 
wielka lecz treścią bogata książ” 
ka zawiera: Najnowsze poglądy 
na jego uleczalność; rozpoznawa- 
nie, sposób zapobiegania, lecze- 
nie, zawieranie związków mał- 
żeńskich, dziedziczenie. Cena 2 
marki, g 


MĘZCZYZU. 


Lirowie przedewszystkie 


Doktór Bmii Jozan „Tajni- 
ki życia kobiot*. Podręcznik 
lekarski, Treać: Hygiena życia 
kobiety, Okres zamęscia. Znacze- 
nie stosunków płciowych. Bez- 
płodność, Samogwalt, Ciąża, Ro- 
zwój płodu. Narządy płciowe ko- 
biety. Cena 5 mk. Í 
O ZY ZZ NC 


Zdrowie przedewszystkiem l 


boktor Hammond, „NiemeQ 
płciowa, mężczyzn, kobiet. Przy- 
czyny. Skutki. 4apobieganie. Le- 
czenie*, Poważny utwór. Mnóstwo 
nowych eennych rad, wskazó- 
Cena w sg Sprze- 
daje i wysyła tylko dorosłym 
Bzyller-Szwolnik, Piękna 25, 
mieszk, 12 róg Marszałkowskiej. 


9, | Zamiejscowym wysyłam po otrzy= 


maniu gotówki, 


Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. 


